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POZNAM, 5 marca.
Najważniejszym niewątpliwie i bezpośrednio nas doty­

czącym wypadkiem dnia wczorajszego jest pierwsze wystą­
pienie posłów naszych w sejmie Rzeszy północno-niemie- 
ckiéj. Stanowisko ich zarysowało się przy tćj sposobno­
ści jasno i wybitnie. Wniosek posła Mottego o przekaza­
nie wyboru p. Bethmanna Hollwega napowrót do rozpo­
znania komisy: z powodu pewnych nadużyć, które wniosko­
dawca przytoczył, odrzucony został, jak to przewidzieć 
było można, jednogłośnie przez cały sejm naprzeciw kilku 
głosom polskim. Okoliczność ta świadczy wymownie, że' 
członkowie parlamentu, bez różnicy opinii i barw polity­
cznych, tak samo jak współobywatele nasi niemieccy w W. 
Księstwie Poznańskićm, zawsze w obec nas zgodzą się na 
jedno. Zarzuty przez hr. Bismarcka o agitacyą przedwy­
borczą z naszćj strony, mianowicie przez niższe ducho­
wieństwo szerzoną, odparli energicznie posłowie Niego­
lewski i Kantak, wykazując zupełną tychże bezzasadność.

Sejm galicyjski uskutecznił wybór 38 delegatów do 
rady państwa, adresu ani żadnych w ogóle zastrzeżeń nie 
uchwalił. Wiadomość z Wiednia o zapadłćm już posta­
nowieniu rozwiązania sejmów kraińskiego i morawskiego 
wpłynęła, jak się zdaje, na decyzyą przeważnej większości 
sejmowćj we Lwowie i uczyniła ją całkiem i bezwzględnie 
powolną widokom rządu. Wstrzymując się na dzisiaj od 
stanowczego sądu w powyższćj sprawie i konstatując je 
dynie fakt dokonany, wyrazić tylko musimy życzenie, iżby 
ryzykowny krok ten nie naraził Galicyi na nowe zawody 
i rozczarowania.

W ciele prawodawczém francuskiém toczyły się 
w piątek i sobotę rozprawy nad projektem do prawa 
o szkołach początkowych elementarnych, przyczém mini­
ster oświecenia p. Rouher w świetnćj mowie odpowiadał 
na zarzuty czynione nowemu prawu przez p. Colb-Ber- 
nard. — We Włoszech zbliża się dzień wyborów do par­
lamentu, a zarazem wzrasta oczekiwanie zaciętej walki 
wyborczćj.—W Londynie nastąpiła częściowa zmiana ga­
binetu, jak się zdaje, skutkiem niezgodnych zapatrywań 
pojedynczych członków tegoż na ministeryalny bil refor­
my. — Ze Wschodu donosi najświeższy telegram, iż sułtan 
zaprosił księcia serbskiego Michała do Carogrodu, ażeby 
się z nim osobiście w kwestyach spornych oprozumieć. — 
Z Nowego Jorku telegrafują, iż cesarz Maksymilian wyru­
szywszy na dniu 19 lutego ze stolicy na czele 6000 ludzi 
w kierunku północnym, zadał korpusowi juarystowskiemu 
jenerała Carvajal stanowczą klęskę. Czy zwycięztwo to, 
w razie potwierdzenia się, uratuje tron cesarski, o tém 
zaiste przesądzać niepodobna w obec codziennych sprze­
cznych doniesień.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył archimandrycie i plebanowi 

gminy w Wiedniu, Antoniemu Chariatis 
czerwonego czwartśj klasy.

prawostawnéj 
nadać order orła

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lnów, 2 marca.

(2’) Tego, co dziś zaszło w sejmie, nikt przewidzieć, 
nikt spodziewać się nie mógł, pod wrażeniem najprzykrzej- 
szego, bardzo bolesnego uczucia, które każde serce pol­
skie dotknąć musiało, przystępuję do zdania sprawy 
z zajść najnowszych. Spodziewaliście się, spodziewał się 
kraj cały, nadzieje te wyrażały wszystkie dzienniki, że 
sejm nasz, jeżli już z tych lub owych powodów nie pójdzie 
ręka w rękę z sejmem czeskim, jeżli bez względn na Cze­
chów wyszle delegacyą do bezimiennój i niekonstytucyjnej 
Rady państwa, to na każdy sposób wyszle ją pod zastrze­
żeniem, protestem, z adresem przynajmniej, w którym wy­
świeci stanowisko swoje jako reprezentacyi kraju, że u- 
czyni to przynajmniej, co uczynił za Schmerłiga w r. 1861. 
Stało się zupełnie inaczćj. Sejm nasz w tćj chwili uchwa­
lił ogromną większością głosów, bo 99 głosami przeciw 
34 wysłać delegacyą bezwarunkowo, bez za­
strzeżenia, bez adresu.

Dla zrozumienia niespodziewanego tego faktu po- 
zwólcie, że wam genezę tćj uchwały fatalnćj skreślę.

Nasza większość sejmowa, która tak zgodnie przez 
całą poprzednią sześcioletnią kadencją postępowała, roz- 
padła się teraz w obec kwestyi wysełania czy niewyseła- 
nia do Reichsratu, na trzy partye. Jedna z nich, a stali 
na jćj czele: Hubicki, Golejewski, Bocheński itd. była za 
bezwarunkowćm wysłaniem delegacyi; druga pod przewo­
dem Adama, Potockiego, Wodzickich i Tarnowskich, Gro­
cholskiego, Grossa itd była przeciw wszelkiemu udziałowi 
Galicyi w Radzie państwa. Trzecia wreszcie najliczniej-
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złowski, Kraiński (człon, wydziału krajów ), Krzeezuno- 
wicz (człon, komisyi adresowój), Niezabitowski, Paszkow­
ski, Adam Potocki (człon, komisyi adresowój), Rutowski, 
Samelsohn, Sawczyński, Skrzyński, Smarzewski, Smolka 
(człon, wydziału kraj.), Starowiejski, hr. Tarnowski Jan, 
hr. Tarnowski Stanisł., Trzecieski, Tyszkowski, hr. Wo­
dzicki Ludwik, hr.Wodzicki Henryk, Wyrobek, ŻduńiZuk 
Skarszewski.

Więcćj niż niesmak, niż niezadowolnienie, bo oburze­
nie panuje powszechne w mieście przeciw sejmowi a mia­
nowicie niektórym jego członkom. Niechęć ta może się na­
wet zamanifestuje i najgorsze za sobą może pociągnąć 
skutki. Już wczoraj zamierzała młodzież wyprawić tak 
zwany fakelzug dla Borkowskiego. Posiedzenie sejmowe 
przeszkodziło temu.

Ukończyły się właśnie wybory delegatów do rady 
państwa. Sejm wybiera 38 a to z kuryi większych po­
siadłości 13, z miast 6, z izb handlowych 1, z gmin wiej­
skich 18.

Wybrano z miast: Ziemiałkewskiego, Zyblikiewicza, 
Zbyszewskiego, ks. Polańskiego, Landesbergera, Sawczyń- 
skiego.

Z izb handlowych: Hausnera.
Z większych posiadłości: Konst. ks. Czartoryski, 

Krzeczunowicz, Skrzyński Ludwik, ks. Barewicz, Lu­
dwik hr. Wodzicki, Gross, Stanisł. hr. Tarnowski, Henryk 
hr. Wodzicki, Chrzanowski, hr. Golejewski, Czajkowski, 
Wężyk, Horodyski.

Z gmin wiejskich: dr.Pfeiffer, Tomuś (włościanin Po­
lak, ukończony gimnazyasta), Manasterski (wójt gminy 
szlacheckiej), p. Cieński (właśc. dóbr), Jakóbik (włościa­
nin Polak), ksiądz Ditrieh, Działoszyński (wójt Polak), ks. 
Guszalewicz (świętojurski). (W okręgu, z którego musiano 
wybrać delegata, miano do wyboru między trzema święto- 
jurcami); hr. Włodz. Baworowski, Bodnar (włościan, ruski), 
p. Stanisław Polanowski (właśc. dóbr), Adam hr. Potocki, 
dr. Wyrobek, ks. Sulikowski, p. Rogawski, ks. Morgen­
stern, p. Fichauser (wł. dóbr).

O godzinie 11 w nocy skończono wybory.
Namiestnik w pełnym galowym mundurze dziękuje 

sejmowi, że się zastósował do życzeń rządu i pomimo 
wstrętu wybrał delegacyą.

Marszałek ubolewając, że w zwątpieniu sejm się roz­
chodzi, wyraża nadzieję, że cesarz uwzględni życzenia 
kraju, dla tego „niech żyje“, ćo izba powtarza.

Po zatwierdzeniu protokółu z tego posiedzenia zam­
knął marszałek sesyą sejmową.

Bawi tu od dwóch dni poseł wasz p. Waligórski.

sza partya pod j rzewodnictwem Ziemiałkowskiego i całój 
prawie komisyi reskryptowćj, była za warunkowćm wy­
słaniem delegacyi, t. j. za wysłaniem jej wraz z adresem 
dp tronu, w którymby sejm wyświecił powody, dla których 
delegacyą wysyła, w którymby oświadczył, że nie uznaje 
tak jak w r. 1861 konstytucyi centralistycznćj schmerlin­
gowskićj, w którymby zaprotestował przeciw przywróce­
niu centralizacyi i w którymby zastrzegł się przeciw u- 
chwałom Rady państwa w sprawach kraju naszego. Po 
dwutygodniowój walce w kole posełskićm zwyciężyła wre­
szcie, mianowicie po rozwiązaniu sejmu czeskiego, partya 
ostatnia. Zgodzono się na przyjęcie proponowanego przez 
komisyą adresu i postanowiono, ulegając konieczności 
i różnym względom utylitarnym, mianowicie obawie, że 
w razie nie wysłania delegacyi sejm rozwiązanym zostanie, 
że hr.Gołuchowski, jak zagroził, ustąpi itd., przyjąć wnio­
sek komisyi, który wam posłałem t. j. 1) uchwalić adres 
komisyi, 2) przedsięwziąść wybory.

Tak stały rzeczy do dziś rana. Wczoraj po zamknię­
ciu posiedzenia, na którćm wszysey prócz Borkowskiego 
i frakcyi świętojurskićj, przemawiali za wysłaniem dele­
gacyi, ale tylko wraz z adresem, sprawozdawca ko­
misyi Ziemiałkowski bardzo wymownie zamykając dysku- 
syą wykazał, że jedynie pod zastrzeżenie m, wy- 
rażonóm w adresie, możesejm przystąpić do 
wyboru delegacyi. Telegrafowałem wam więc, że 
dziś bez wątpienia adres w całej osnowie uchwalonym zo­
stanie i że dopiero po tćj uchwale przystąpi sejm do wy­
borów.

Dziś o godzinie 9 miało się rozpocząć posiedzenie.
Zeszli się posłowie, przyszedł i namiestnik i zakomuniko­
wał marszałkowi i posłom wiadomość, iż z powodu adre­
sów, nieuznających konstytucyi schmerlingowskićj,rozwią­
zane zostały sejmy kraiński i morawski, dodając, że i sejm 
lwowski, w razie uchwalenia adresu projektowanego, roz­
wiązanym zostanie.

Oświadczeniem tćm namiestnika została większość 
sejmowa jak piorunem rażona. Świętojurcy i partya bez­
warunkowego, bezadresowego wysełania tryumfowała.
Komisya adresowa zeszła się na naradę i po dwugodzin­
nych medytacjach postanowiła cofnąć adres, a p. Ziemiał­
kowski podjął się zadania, wyperswadować izbie, że adresu, 
który wczoraj uważał za niezbędny, wysełająe delegacyą, 
uchwalać nie potrzeba i nie można, że przeciwnie bez 
adresu, bez wszelkich zastrzeżeń delegacyą wybrać i wy­
słać należy.

Nie wchodzę tu zupełnie w ocenienie, czy ta czy owa 
partya z wspomnianych trzech miała słuszność. Nie to 
nawet za najdotkliwszą stronę dzisiejszych obrad i uchwał 
uważam, że sejm postanowił wysłać delegacyą bez adresu; 
historya wykaże, kto miał słuszność i o ile nasz sejm 
zbłądził; lecz to mnie i każdego o sprawę narodową dba­
łego boleć musi, że ludzie, którychbyśmy radzi widzieć na 
czele narodu, którychbyśmy radzi za wzór naśladowania 
godny wszystkim stawiać, których przyzwyczailiśmy się 
szanować i poważać, dali się użyć tak dalece za narzędzie, 
iż jak rękawiczkę zmieniają zdania, iż w obec całego na­
rodu dowodzą dziś, że to jest czarnćm, co wczoraj według 
ich słów własnych było białćm.

Komisya reskryptowa uczyniła, czego żądał namie­
stnik: na nią i na hr. namiestnika spada odpowiedzialność 
za następstwa uchwały dzisiejszej. Być może — chciał- 
bym mieć tę nadzieję — że one będą najlepsze, ale fak­
tem pozostanie, że sprawozdawca komisyi skompromito­
wał się ciężko. Po tćm, co wczoraj mówił za adresem, po­
winien był, skoro komisya postanowiła cofnąć adres, usu- 
n.ąć się i zdać referat w ręce innego członka komisyi.

Komisya, w którćj imieniu p. Ziemiałkowski przema­
wiał, oświadczyła, że w obec wypadków, jakie zaszły t. j. 
w obec rozwiązania owych dwóch sejmów, cofa ona swój 
tak wczoraj zalecany i za niezbędny uważany adres i wzywa 
sejm, by bezwarunkowo przystąpił do wyboru delegacyi.
Przeciw takiemu wnioskowi silne wystąpiły głosy i jak 
wczoraj przeciw bezwarunkowemu wysełaniu przemawiali:
Starowiejski, Grocholski, Henr. Wodzicki, Chrzanowski,
Krzeczunowicz i Ziemiałkowski, tak dziś przemawiali prze­
ciw wysłaniu delegacyi bez adresu Adam Potocki, Kozło­
wski, Tyszkowski, Jerzy ks. Czartoryski i Ludwik Wodzi­
cki. Za bezadresowćm wysłaniem przemawiali: Sangu- 
szko, Zyblikiewicz i Ziemiałkowski.

I stało się, jak chciał namiestnik i p. Ziemiałkowski, 
sejm uchwalił wysłać delegacyą bez adresu. Przeciw ta­
kiemu wysianiu głosowało na 133 obecnych tylko 34. Po- 
zwolicie, że podam ich nazwiska. Oto głosowali przeciw 
wnioskowi komisyi t. j. przeciw wysłaniu do reichsratu po 
cofnięciu adresu posłowie:

Hr. Badeni, Buczkowski (członek wydziału), hr. Bor- niejszego państwa papieskiego, czyli ojcowizny św. Piotra, 
kowski, Chrzanowski, Jerzy ks. Czartoryski, Dzwonków- czternastu zaś do królestwa włoskiego. Ci ostatni są: 
ski, Fichauser, Grocholski (członek wydziału krajowego kardynał Mikołaj Clarelli, Paracciani przeniesiony 
i komisyi adresowój), Gross, Haller, Helzel, Hoszard, Ko- i z kardynalskiego tytułu św. Piotra w Okowach na bi-

Krym, 26 lutego.
? Przesłałem whm niebawem ałlokucyą powiedzianą 

przez Ojca świętego na tajnym konsystorzu z dnia 22. 
bm. Zyskała ona uznanie i pochwały nieprzychylnych 
nawet papieżowi liberalistów powagą, godnością, łago­
dnością, a oraz prawdziwie apostolskim duchem, jakich 
jest pełna. Rzecz dziwna! nagany, jakich się stała 
przedmiotem, wyehodzą właśnie z ust ultra-konserwa- 
tystów i bezwarunkowych wyznawców ostatniego rozdziału 
Syllabusa. Ludzie ci, dla których wszelkie zbliżenie 
się do Włoch jest tranzakcyą, wszelkie ustępstwo na 
korzyść narodowości błędem, sama nawet religijna zgoda 
z Włochami wykroczeniem, przeto, iż osłabia siłę poli­
tycznych dworu rzymskiego protestacyi, nie mogą da­
rować Piusowi IX, iż w obecnćj allokucyi nazwał króla 
Wiktora Emanuela najjaśniejszym serenissimus, 
skoro ten monarcha jest uważany przez nich za wyklę­
tego. Florenckie dzienniki owszem wychwalają w za­
wody ałlokucyą, ale zamiast odpowiedzieć wspaniałomyśl­
nością na wspaniałomyślne wyrazy Ojca św., nalegają tćm 
mocnićj naniezbędność obalenia władzy doczesnćj i widzą 
w samych słowach papiezkich zwątpienie o jćj utrzymaniu: 
futura vero, nisimutatiodexteraeExcelsijnter- 
cedat,satis aperte praenunciantur ab exacta 
jam tristissimorum eventuum serio. Jednako­
woż rząd włoski, nie podzielając wtćmzdania dziennikar- 
tswai skrajnego stronnictwa, nie chce żadną miarą, przy- 
najmnićj na teraz, przyłączenia Rzymu i państwa pa- 
piezkiego do zjednoczonych Włoch. Mogę was o tćm 
zapewnić z wybornego źródła, opierając się na świa­
dectwie dostojnych osób, które wracają z Florencji 
i w tych dniach rozmawiały tam z baronem Ricasolim 
i ministrami. Jednak niecierpliwość stronnictwa czynu 
jest niezmierną, a rząd znajduje największe trudności 
w utrzymaniu go w karbach posłuszeństwa. — Ojciec 
święty prekonizował na tym konsystorzu 32 biskupów, 
w liczbie których znajdują się trzćj należący do teraź-
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skupią stolicę Tuskulańską czyli Frascati, Ks. Józef 
Bovieri, były internuncysz apostolski w Szwajcaryi, pre- 
konizowany biskupem z Montefiascone, i ks. Jan Cerrati 
szambelan duchowny Jego Świątobliwości mianowany 
biskupem z Nepi i Sutri. W królestwie włoskićm pre- 
konizowani zostali: ks. Aleksander Riccardi biskup Sa- 
vony, arcybiskupem turyńskim; ks. Jan Montixi, biskup 
z Iglesias, arcybiskupem z Sassari w Sardynii; ks. Ludwik 
Natali, biskup z Galtagivone arcybiskupem Messyny; 
ks. Józef Dusmet arcybiskupem Katanii w Sycylii; bi­
skupem zaś Sinigalii O. Józef Aggarbati; biskupem Lo- 
retu i Recanati ks. Tomasz Gallucci; biskupem Savony 
i Noli ks. Jan Cerrati; ks. Józef Giusti biskupem 
z Arezzo: ks. Anibal Barabes biskupem z San Mi- 
niato; ks. Józef Rosati ciskupem z Luni-Sarzaaa;
O. Anzelm od ś. Ludwika biskupem z Groseto; O. Salvator 
Demartis biskupem z Galtelli-Nuovo ks. Frańciszek Zun- 
nui biskupem z Ales i Terralba. Ks. Jakób Jans biskupem 
Aosty. Nadto Ojciec ś. prekonizował nowego arcybiskupa 
ostrzychomskiego a prymasa węgierskiego, którym został 
ks. Jan Simor. Kilku innych biskupów węgierskich pre- 
konizowano| przytćm. Dwóch jest tą rażą biskupów 
francuskich, a jednym z nich ks.Hugonin biskup z Bayeux, 
względem którego długi spór się toczył między dyploma­
cją francuską a gabinetem watykańskim. Na tymże 
konsystorzu Ojciec ś. przyjął dymisyą kardynała Di Pie­
tro z urzędugkamerlinga ś. kolegium i urząd ten nadał 
kardynałowi Reisachowi, doręczając mu haftowany worek, 
który jest onego godłem; zamienił przytćm kardynałowi 
Pitra tytuł ś. Tomasza in Pavione na tytuł ś. Kaliksta 
i zasięgał rady kardynałów względem kanonizacji bł. Leo­
narda z Porto Maurizio, zakonu Reformatów. Gdy wszy­
scy purpuraci odpowiedzieli jednogłośnćm placet, Pa­
pież oświadczył urzędownie zamiar odprawienia uroczy- 
stćj kanonizacji rzeczonego sługi bożego. Przy końcu 
konsystorza nadał paliusz prymasowi węgierskiemu 
i dwom innym arcybiskupom węgierskim. W alokucyi 
swój Ojciec ś. milczenie zachował o depeszy księcia Gor- 
czakowa i o dołączonśm do nićj memorandum, ani odpo­
wiedział na zarzuty podkanclerza rosyjskiego. Uczyni to 
zapewne w stósowniejszćj porze na jednym z konsystorzy, 
co się odbędą podczas wielkiego postu.

Tajny komitet rzymski wydał pod dniem 15 z. m. ode­
zwę do mieszkańców, zakazując im braćjudział wjkarnawale 
i zachęcając do składek na korzyść kupców, którzy z kar­
nawału żyją, a których wstrzymywanie się ich od zabaw 
ma pozbawić zwykłego zarobku. Zakaz ten rzucił pe­
wien postrach między Rzymian, dość z natury nieśmiałych. 
Liberaliści cheą protestować nieobecnością na karnawale 
przeciw rządowi papieskiemu i przeciw żuawom; stron­
nicy zaś papiescy lękają się, by ich źle niezanotowano, 
boją się obelg i kar wymierzanych przez komitet. Pierw­
szy więc dzień rzymskiego karnawału był bardzo smutny 
i głuchy, a Corso było prawie próżne. Dziś jednak 
ulica ta zaczyna się ożywiać, gdyż pociąg do zabawjq 
który u południowych plemion staje się istną namiętno­
ścią, zaczyna brać górę nad trwogą i nad polityką. Czas 
jest przytćm prześliczny, prawdziwą mamy wiosnę i samo 
bezchmurne niebo zda się zachęcać do zapustnych rozry­
wek. Policya wydała już pozwolenie na cztery bale ma­
skowe czyli festini, które w Rzymie calkićm odmienny 
i miejscowy mają charakter. Może być więc, iż się lu­
dność całkićm otrżąśnie ze zmory komitetu, która ją 
trapi nieustannie. Przeszłćj nocy aresztowano 70 osób. 
Oprócz sześciu czy siedmiu złodziejów, wszystkie te are­
sztowania są czysto polityczne. Ojciec ś. podczas karna­
wału nawiedza kościoły, gdzie się odprawia czterdziesto- 
godzinne nabożeństwo, równie jak klasztory żeńskie, 
gdzie pociesza swoją przytomnością świętobliwe panny 
poświęcone Bogu.

Meapol, 23 lutego.
(K.) Zwycięstwo opozycyi, podanie się do dymisji ga­

binetu, odroczenie a następnie rozwiązanie parlamentu 
i nakazanie nowych wyborów, kryzys ministeryałna, ma­
nifest opozycyi i w ślad za nim idąca odezwa odnowionego 
ministeryum: oto f&kta, które tak szybko i niespodzianie 
po sobie nastąpiły, że odurzona, iż tak powiem, opinia 
publiczna nie potrafiła dotąd zdać sobie z nich dokładnćj 
sprawy. Stanowią tćż one jedyny prawie przedmiot, tak 
artykułów dziennikarskich, jako tćż i rozmów prywa­
tnych. Nie ma wątpliwości, że kryzys naumyślnie wywo­
łaną została przez rząd, pragnący bądź co bądź rozwią­
zać parlament przed przyjściem pod obrady kwestyi finan­
sowej , co zresztą i sam Ricasoli w świeżo wydanym ma­
nifeście przyznaje, oczywiście inaczćj je motywując, to 
jest dowodząc, że niepodobnćm było dłuższe tolerowanie 
izby chwiejnćj, niepewnćj samćj siebie i nie mającej ża­
dnego jasno określonego programatu. Od chwili, jak wy­
sadzona przez parlament komisya budżetowa oświadezjda
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zostanie. Kiedym więc przed egzaminem akademickim 
powtórnie w jesieni na dni kilkanaście przybył do Wólki, 
Zofia, która już była dla mnie Zofią, dla Alberta stała 
się Delią.

Do przyjemnych chwil ówczesnych zaliczam te, którem 
czy w Warszawie, czy wśród lata na wsi, przepędzał 
w domu pani Walickićj. Przyjaźń szkólna połączyła mnie 
z jćj synem Aleksandrem. Córka zaś jćj jedyna Józefina, 
zaślubiona późnićj Stanisławowi Rzewuskiemu, a po jego 
śmierci Zdzisławowi Zamojskiemu, była wtenczas w sa­
mym kwiecie młodości, niewinności i uroku szesnastole­
tni^ dziewicy. Żywa, dowcipna, wesoła, starannie pod 
skrzydłami najczulszćj matki wychowana, byłaby we mnie 
obudziła myśl starania się o jćj rękę, gdybym już nie 
był doszedł do tego rozsądku, że w dwudziestym roku ży­
cia śmiesznością jest myśleć o ożenieniu. W Małćjwsi 
w wiejskićm mieszkaniu p. Walickićj, ozdobnćm pięknym 
ogrodem, używałem kilkakrotnie uprzejmćj gościnności, 
tam także jako bibliofil doznałem miłych wrażeń. W ka­
pliczce pałacowćj znajdowała się złożona starożytna bi­
blioteka polska. Walicki lękając się swojłj namiętności, 
w którćj sumienność nie z yt wierzył, nie chciał mnie do 
nićj przypuścić, zmiękczony jednak mcmi prośbami, do­
zwolił mi ją zwiedzić, ale pod warunkiem, że z nićj dwie 
tylko książki na własność zabiorę; wchodzę więc, szpe­
ram i znajduje wśród wielu rzadkich druków Judicium 
Par i dis, sztukę teatralną, wydaną przez Stanisława

z Łowicza, graną na dworze Zygmunta I, w obec królowćj 
Bony i Zygmunta Augusta, przez uczniów szkoły Jeru­
zalem, których nazwiska wszystkie wymienione. Sztuka 
ta drukowana u Unglera r. 1522, była wprawdzie wspo­
mniana przez Janoekiego, lecz jedyny znany a raczćj 
poznany wtenczas, był ten egzemplarz, który zdobyłem. 
Szperam dalćj i unoszę rękopism, mieszczący akta dyplo­
matyczne z kancelaryi Marcina Kromera, a między niemi 
list tegoż własnoręczny, po polsku do Zygmunta Augusta 
pisany. Z tak drogim łupem uchodzę, z większą durną 
i radością od tćj, z jakąJason złote runofUBOsił. Tę radość 
i dumę ten tylko pojmie, kto w podobnego rodzaju zbio­
rach znalazł zamiłowanie. Judicium Paridis i rękopism 
Kromera nie przestały być i późnićj celnemi ozdobami 
mego księgozbioru. Przysłowie twierdzi, że we wszy- 
stkićrn początki są trudne, lecz w zawodzie bibliofila dzieje 
się przeciwnie; z początku łatwo idą zbiory, późnićj co­
raz trudniój. Zaledwie przez rok jeden trudniłem się 
rzemiosłem bibliograficznćm, a już poszczycić się mógłem 
nie jednćm wielkićj rzadkości i wartości dziełem. Coraz 
zbogacający się zbiór mój posłużył mi do zawiązania stó- 
sunków literackich z Lelewelem, bywał on u mnie, i ja 
go odwiedzałem ; on to w Dzienniku Warszawskim 
umieścił wiadomość o wynalezieniu przezemnie owego 
sądu Parysa, a wiadomość ta znalazła nawet umieszczenie 
w najwięcćj wziętćm wówczas piśmie peryodyczńćm fran- 
cuzkiém Revue Encyclopédique.

Matka moja, ciągle różnemi cierpieniami trapiona, 
którym lekarze warszawscy ulgi przynieść nie potrafili, 
wyjechała w lecie do Drezna do sławnego podówczas Krei- 
sika, a ztamtąd do Karlsbadu; ja zaś wróciwszy we 
wrześniu z Wólki, zdałem egzamin akademicki i otrzy­
mawszy patent magistra administracji i ekonomii polity- 
cznćj, zakończyłem bieg nauk szkólnyeh. Opuszczałem 
uniwersytet z zamiłowaniem i z chęcią dalszćj pracy, gdyż 
jak to już uważałem, wykształcenie umysłowe z ukończe­
niem szkół nie jest skończone, lecz ledwie rozpoczęte. 
Ojciec mój dał mi do wyboru, albo życie publiczne na 
urzędowaniu w mieście, albo zawód ziemiitnina na wsi. 
Skłonność rnoja, zamiłowanie niepodległości i swobody, 
ciągnęła mnie do drugiego. Położenie kraju, moje wyo­
brażenia patryotyczne, bojaźń, aby nie zostać kiedyś po­
liczonym między sługami rządu, któremu zgodnie z prze­
konaniem nie można było służyć, odpychało mnie od 
pierwszego. Pojmowałem, że ci, którzy zaczęli urzędo­
wać w początkach wzniesienia Królestwa, kiedy jeszcze 
nadziejami się łudzono bytu polskiego i konstytucyjnego, 
ża ci, mówię, nie opuszczali miejsc swoich, aby takowe nie 
przeszły w posiadanie ludzi niecnych i nieprawych, lecz 
nie zdawało mi się zgodnćm z sumieniem, zaciągać si? 
pod znaki rządu, który się coraz więcćj znienawidzonym 
stawał. Raz wszedłszy w zawód urzędnika, raz od naj­
niższego zacząwszy szczebla, należało się w tym zawodzie 
kształcić i dalszego losu w nim poszukiwać. Mniemałem,
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się stanowczo przeciw projektowi Scialoji, skrytykowała 
ostro kontrakt zawarty z domem Langrand-Dumonceau 
co do dóbr kościelnych i poleciła swemu sprawozdawcy 
Crispi zaproponowanie izbie odrzucenia takowego, jasném 
było dla każdego, że ininisteryum zostanie w tćj kwestyi 
pobitém. Dla tego to zrobiono zaraz w łonie gabinetu po­
stanowienie rozwiązania parlamentu pod pierwszym lep­
szym pretekstem. Postanowienie to było nieuniknioném 
ze strony ministeryum, niemającego ochoty ustąpienia od 
steru rządu. Rozwiązanie bowiem izby z powodu odrzu­
cenia przez nią projektu Scialoja-Borgati, nader w całym 
kraju niepopularnego, byłoby do reszty zdyskredytowało 
gabinet Ricasoli i zapewniło opozycyi niezawodne zwy­
cięstwo w nowych wyborach. Ministeryum przyciśnięte 
idterpelaeyami byłoby zmusszonćm dać co do téj sprawy 
pewne wyjaśnienia, które z pewnością zaszkodziłyby mu 
więcćj, niż pomogły w opinii kraju, i wszyscy deputowani 
przeciw niemu głosujący, niechybnie zostaliby powtórnie 
wybranymi. Gdy tymczasem rozwiązując izbę z innego 
powodu, dając do zrozumienia krajowi za pośrednictwem 
manifestu i oddanych sobie dzienników, że to właśnie opo­
zycya bała się rozpraw nad kwestyą budżetową, któreby 
dały możność rządowi poczynienia wyjaśnień, dowodzą­
cych użyteczności planu Scialoji i zdolnych uspokoić 
wszelkie obawy, jakie wznieciła myśl oddania tak wiel­
kich funduszów w ręce biskupów, a następnie poświęca­
jąc choć tymczasowo Scialoję i Borgati, autorów tego 
planu, szepcąc pocichu klerykalnym, że się bądź co bądź 
ten tak korzystny dla duchowieństwa kompromis przepro­
wadzi, a liberalnym, że rząd, ustępując opinii publicznćj, 
gotów jest takowy cofnąć, nie czekając oświadczenia się 
pod tym względem parlamentu, mógł Ricasoli rachować 
na daleko większą szansę pobicia opozycyi przy urnach 
wyborczych. Pomimo to wszystko jednakże, pomimo po­
wołania do gabinetu p. Correntl, nader wpływowego czło­
wieka w grupie deputowanych lombardzkich, bardzo jest 
wątpliwśm, aby nowy parlament mniéj był opozycyjnym 
od świeżo rozwiązanego. W Piemoncie, Romaniach, pro- 
wineyach Południowych a nawet poczęści i w Wenecyi 
opozycya pewną jest odniesienia tryumfu, jedynie w środ­
kowych Włoszech ministeryalni zdają się być górą. Tylko 
szczere i silne poparcie stronnictwa klerykalnego mogłoby 
dać rządowi stanowczą przewagę, nie bardzo jednakże 
wiele liczyć on może na niższe duchowieństwo, które tak
swoją liczbą jako tćż i wpływem posiadanym we wsiach 
i miasteczkach niektórych prowincyi przeważnie na wy­
bory wpływaćby mogło; w ogóle bowiem jest ono przeci- 
wném planowi Scialoji, oddającemu ich całkiem i bezwa­
runkowo w ręce biskupów, i czyniąc tych ostatnich samo­
władnymi panami w dyecezyach. Za to zdaje się, że zna­
czna większość wyższego kleru poparcia swego rządowi 
nie odmówi. Papież przyspieszył nominacyą nowych bi­
skupów, aby mogli oni znajdować się przed 10 marca na 
miejscu swego przeznaczenia i wpływać na wybory. Kar- 
dynał arcybiskup tutejszy wydał cyrkularz do duchowień­
stwa nie tylko pozwalający, ale nawet zalecający mu bra­
nie czynnego udziału w ruehu wyborczym i ubieganie się 
o mandata poselskie. Widać, że to tylko jedno Poznań­
skie stanowi pod tym względem wyjątek z ogólnego pra­
widła, i że to tylko u was, zostając duchownym katolic­
kim, trzeba przestać być obywatelem kraju i wyrzec się 
poczucia wszelkich dla niego obowiązków. Zabronienie 
więc księżom w Księstwie mięszania się do życia polity­
cznego, jest nie tylko czynem, znamionującym złego Po­
laka, ale nadto aktem niesubordynacji względem Stolicy 
Apostolskiéj, potępiającym i głoszącym za złe to, co ona 
za obowiązujące i dobre ze strony duchowieństwa uważa. 
Darujcie mi to małe zboczenie od przedńiiotu, które gwał­
tem wcisnęło mi się pod pióro na myśl, jak wielką szkodę 
poniosłaby święta nasza sprawa narodowa, gdyby rzeczy­
wiście wszyscy księża poznańscy chcieli zapomnieć, że są 
obywatelami kraju i że wpierw byli Polakami niż kapła­
nami. A teraz wracam do rzeczy.

Nowe ministeryum nosi na sobie wszelkie cechy pro­
wizoryum i wielu mniema, że jak tylko rząd zapewni so 
bie przez nowe wybory większość w parlamencie, to na­
tychmiast Seialoja i Borgati powrócą do gabinetu i będą 
się starali przeprowadzić na nowo swój plan finansowy, 
zmodyfikowawszy go tylko nieco. Bo i jakżeż inaezéj mo- 
żnaby sobie wytłómaczyć oddanie w tak ważnćj chwili teki 
ministerstwa skarbu p. Dépretis, najmniejszego wyobraże­
nia o finansowości nie mającemu, człowiekowi nic nie re­
prezentującemu, będącemu po prostu bezwiedném narzę­
dziem w ręku barona Ricasoli, który tu ostatni, przyszedł­
szy do rządu, powierzył mu był wydział marynarki i to 
w czasie wojny, chociaż Dépretis nigdy na morzu nie był, 
j nie byłby, jak to mówią, wstanie odróżnić łopaty od 
wiosła a prześcieradła od żagla.

W dobrze zwykle poinformowanych kolach utrzy­
mują, że tak jak odroczenie parlamentu było wstępem do 
rozwiązania takowego; tak znów rozwiązanie nowego (je 
żęliby rząd został w nim pobitym) sprowadzi za sobą za­
mach stanu, (coup d’état) na wzór Napoleonowskiego. 
W takim razie rząd objąłby dyktaturę, ogłosił w całym 
kraju stan wyjątkowy, zawiesił obecną konstytucyą, za­
stąpił ją oktrojowaną na wzór francuzkiéj, zakres działa­
nia parlamentu znacznie ograniczonymby został, i mini­
strowie byliby odpowiedzialnymi jedynie przed koroną. 
Ustępy manifestu Ricasolego mówiące, że „Włochy potrze­
bują rządu silnego i wzbudzającego poszanowanie“, i te 
jednym z głównych powodów niepomyślnego stanu kraju, 
jest Częsta zmiana ministrów“, to a nie inne mają mieć 
znaezenie. Zdaje się, że istotnie rząd stara się o wywoła­
nie rozruchów, aby mieć w danym razie powód do ogłc- 
szenia stenu wyjątkowego; drażni on wszelkiemi sposo­
bami ludność; zabronił zebrań ludowych (mityngów), téj I 
jednćj z głównych gwarancyi wolności i korzyści systemu I

że osiadłszy na wsi, poświęciwszy się dobru i oświacie 
włościan, ulepszeniu gospodarstwa, a zachowując przy 
tćm niepodległość swego przekonania i charakteru, i na 
inne przygotowując się czasy, będę się mógł stać użyte­
czniejszym. Nasz majątek, przez ciągłą nieobecność 
mego ojca nieco podupadły, wymagał zajęcia się nim gor­
liwego. ‘ć ięjskie więc życie obrałem, które mnie wabiło 
z ralą swoją poezyą, całą swobodą, niepodległością, 
z wszystkiemi złudzeniami; dążyłem do niego z tćm zwo- 
dnćm przekonaniem, że w krótkim czasie ż gospodarstwo 
wzniosę i wieś ozdobię i włościan oświecę i uszczęśliwię 
i ich miłość zjednam sobie. A tak uzyskawszy od najle­
pszego ojca zezwolenie na zajęcie się jego wioską dzie­
dziczną, powtarzałem sobie wiersz jego:

Zróbcie wioski szczęśliwe, kraj będzie szczęśliwy. 
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Aleksandra.
Roku dwudziesty życia!— o jakże uroczym jesteś. 

W nim młodzieniec, osiągnąwszy pożądaną swobodę, 
z błogosławieństwem rodzicielskićm na czole, widzi przed 
sobą szeroko roztwierający się widnokrąg, i różne drogi , 
prowadzące daleko w kraje nieznane. O jakże wtenczas I 
z sercem wrzącćm uczuciami, z siłą, która mu się zdaje 
być Samsonową, z umysłem nie zasmuconym jeszcze zna­
jomością ludzi i życia, z wiarą w los, w siebie i w innych,

konstytucyjnego, ważnych szczególniej dla Włoch, gdzie 
głosowanie powszechne nie istnieje, a skutkiem wysokiego 
census wyborczego, ledwie pół miliona luduości ma prawo 
wybierania deputowanych; dalćj poobsadzał posady pre­
fektów ludźmi najbardzićj niepopularnymi i rozwija wszę­
dzie nadzwyczajne środki ostrożności, gromadzi wojsko po 
większych miastach i trzyma je zamknięte (consignei) 
w koszarach, z nabitą bronią, jakby przewidywał rychłe 
zaburzenia; a przecież wiadomo każdemu, że to jest naj­
lepszy sposób wywołania takowych. Władze rządowe 
posuwają arbitralność swoją do tego stopnia, że np. pre­
fekt tutejszy markiz Gwalterio, zakazał w przeszłym ty­
godniu przedstawiania w teatrze San Carlo, opery Niema 
z Portici, ponieważ nie podobało mu się, że publiczność 
zbyt hucznemi oklaskami obsypywała Masaniella i kazała 
powtórzyć sławny duet drugiego aktu o miłości ojczyzny 
i wolności; samowolność prawie nie do pojęcia w państwie 
konstytucyjnym.

To tćż niezadowolnienie i wzburzenie umysłów wzmaga 
się z dniem każdym i wpływowi patrycci nie mało mają 
do roboty, aby powstrzymywać lud od jakiego niewcze­
snego wybryku. Szóstego tm. o mało nie przyszło tu do 
rozruchów. W dniu tym ks. Carignan dawał bal dworski, 
który, mówiąc nawiasem, zrobił kompletne fiasco, kobiet 
było na nim wszystkiego 50; otóż biedniejsza ludność 
miasta postanowiła udać się koło północy tłumnie przed 
pałac królewski i zagłuszyć balową muzykę okrzykami, 
vogliamo pane e lavoro (chcemy chleba i roboty). Kilka­
naście tysięcy tak mężczyzn jako tćż i kobiet, zebrało się 
już było w starej części miasta (basso porto), o ezćm uwo­
dorniona prefektura przedsięwzięła wszelkie możliwe śro­
dki ostrożności; otoczono pałac karabinierami i policyą, 
podwór-a jego zapełniono kawaleryą, a resztę wojska 
trzymano pod bronią w koszarach. Na szczęście ulewny 
deszcz z wściekłym wichrem przyszedł w pomoc patryotom, 
ze"brany lud rozszedł się, odkładając na późnićj zamie­
rzoną manifestacyą.

Posiedzenia parlamentu, od początku tego miesiąca 
aż do chwili rozwiązania go mało przedstawiły interesu, 
z wyjątkiem mowy deputowanego Arnulfo, mianćj dnia 4 
i kwestyi zebrań ludowych, która wywołała kryzys. Ar­
nulfo zaproponował puszczenie w obieg papierowćj monety 
za miliard franków, jako środek tymczasowo ambarasom 
skarbu zaradzić mający, a radykalne polepszenie bytu 
klasy rólniczćj, jako jedyny sposób, mający świetną przy­
szłość krajowi zapewnić. Skreśliwszy w nader czarnych 
a niestety aż nadto prawdziwych kolorach okropny stan 
nędz; i zupełnćj materyalnćj niewoli, wjakim znajdują się 
wieśniacy większćj części Włoch, zakonkludował, że jedy­
nie uczynienie włościan właścicielami, może raz na zawsze 
uspokoić południowe prowincye i zaradzić panującemu 
tam smutnemu stanowi rzeczy. Ztąd wywiązała się żywa 
rozprawa pomiędzy nim a ministrem skarbu. Seialoja, 
zgorszony podobną konkluzją, rzekł, że chyba mówca nie 
zastanowił się dokładnie nad proponowanym przez siebie 
środkiem, który jest kompletnym przewrotem stósunków 
społeezno rolnych: „toleggeagraria, pan proponujesz“, za­
wołał, „to coś zakrawa na rewolucyą francuzką.“ Na co 
wnioskodawca odpowiedział spokojnie; prosząc ministra, 
aby nie mówił z lekceważeniem i pogardą o wielkićj rewo­
lucyi francuzkićj, bo co on, to jest dla nićj z prawdziwą 
czcią i uwielbieniem i zakończył, wzywając usilnie izbę, 
aby przyjęła jego wniosek, jako jedyny sposób zbawienia 
kraju i uniknienia smutnych następstw, jakie nieuniknie- 
nie z tak rozpaczliwego stanu milionów ludności wypłynąć 
muszą. Mowa ta, wypowiedziana przez człowieka, który 
jako w czynnćj służbie pozostający jenerał karabinierów 
(żandarmeryi), ani o kntirządowe ani tćż ultrarewolucyjne 
dążności posądzonym być nie może, a jako dowodzący od 
lat kilku żandarmeryą w południowych prowincjach le- 
pićj niż ktokolwiek inny znać może ich położenie, zrobiła 
tak w izbie, jako tćż i całym kraju ogromne wrażenie; 
Projekt jednakże jego finansowy odrzuconym został.

Dnia 11 t. m. zainterpelowali ministeryum deputo­
wani Cairoli i de Boni, o zakaz odbywania meetyngów 
w Wenecyańskićm. Chwycił się tćż zaraz tćj sposobności 
Ricasoli dla wywołania kryzis, i zamiast odpowiedzieć, że 
rząd był zmuszony na ten jeden raz w sposób wyjątkowy 
zakazać zebrań ludowych, które w obecnyen warunkach 
mogłyby zamienić się w zaburzenia i oprzeć się na zasa* 
dzie że salus reipublicae lex suprema est, coby mu było 
mogło zapewnić poparcie większości izby, oświadczył to­
nem wyniosłym i w szorstkich wyrazach, że nietylko 
w Wenecyańskićm, ale i w całych Włoszech meetyngi za- 
bronionemi zostały, dodając, że ponieważ żaden artykuł 
statutu nie określa dokładnie prawa zebrań ludowych, 
więc podług niego, jedynie rząd i kwestura (policja) jest 
kompetentnym i legalnym sędzią, kiedy na takowe zezwo­
lić lub zabronić ich wypada. To jest podniósł kwestyą 
zasadniczą i zaprzeczył niejako istnieniu prawa gwaran­
tującego wolność zebrań. Odpowiedź ta oburzyła ogro­
mnie izbę i Mancini zaproponował porządek dzienny, za­
wierający w sobie naganę dla rządu, który tćż większo­
ścią 36 głosów przyjętym został. Dzięki gwałtowności 
mowy pierwszego ministra, za wnioskiem Mancini głoso­
wało wielu takich deputowanych, którzy przed tćm nic 
wspólnego z opozycją nie mieli, jako to eksministrowie 
Lanza, Chiares i inni znani moderaci (umiarkowani).

Zaraz nazajutrz po rozwiązaniu izby wydała opozy­
cya manifest do narodu, będący nie tyle programem, jak 
raczój usprawiedliwieniem i wyjaśnieniem jej zachowania 
się w parlamencie. W treściwych, lecz trochę za słabych 
wyrazach, potępia ona postępowanie rządu, zwlekającego 
od tak dawna, pod różnemi pozorami, przedłożenie bilan­
sów, chcącego gwałtem narzucić narodowi nader szkodli­
wy kompromis ze stronnictwem klerykalizm, odma­
wiającego ludowi praw statutem zagwarantowanych, sło-

rzuca się ufnie w odmęt świata, tuk jak ten nurek, który, 
zaufany w swojćj sile i w swojćj sztuee, ciska się z wyso­
kości w nurty wód bystrych, przekonany, że z ich głębi 
i wypłynie, i przepłynie ich obszary. Roku dwudziesty 
życia! Tyś jest porą nadziei, marzeń i ułudzeń, wśród 
którćj widzisz młodzieńcze, jak wyciągają do ciebie po­
nętnie ramiona: miłość, sława, szczęście; a choć w miarę, 
jak się chcesz zbliżyć do nich, usuwają się przed tobą, ty 
za niemi gonisz z zapałem, boś jeszcze nie strudzony ani 
podróżą, ani skwarem południa. Dwudziesty roku, któż 
zliczy wszystkie twoje kwiaty, kto wyśpiewa wszystkie 
twoje dźwięki, kto opowie wszystkie twoje sny? Chcąc 
cię wyobrazić z podobieństwem, trzebaby cię wy­
stawić w postaci jakiegoś bajecznego kwiatu wscho­
dniego, z żywą barwą, z wonią czarującą, a który — o cu­
dzie! — wydając najdźwięczniejsze tony, wyśpiewuje naj- 
więcćj urocze marzenia.

Takim zwykle bywał rok dwudziesty życia, kiedy ja 
miałem lat dwadzieścia. Od tego czasu, to jest od lat 30, 
nawet rok dwudziesty się zmienił, bo się zmienił cha­
rakter młodości. Z biegiem czasu przeistoczyły się oby­
czaje, wyobrażenia, sposób wychowania, a więc i mło­
dzież i młodość uległy odmianie. Dziś siłą pary zdaje 
się być pchany cały świat i fizyczny i moralny, dzieci 
przestają być prędzćj dziećmi, młodzieńcy prędzćj doj­
rzewają, lub zdają się dochodzić do dojrzałości. Dziś 
w świecie rozum nad uczuciem przemaga; ten wpływ ro­

wem postępującego coraz to arbitralnićj i dążącego do 
zamienienia konstytucyi w martwą literę. A kończy 
oświadczeniem, że czeka spokojnie wyroku, jaki na nią 
wyda kraj za pośrednictwem wyborów; głęboko przekona­
na, że spełniła swoją powinność. W parę dni potćm po­
jawił się w dziennikach manifest odnowionego ministe­
ryum. Nader rozwlekły, pełen pochwał dla swych auto­
rów, a zjadliwych zarzutów przeciw opozycyi, gęsto na­
szpikowany szumnemi frazesami o świętych obowiązkach, 
ciążących na rządzie, o jego liberalnćm usposobieniu i u- 
szanowaniu dla konstytucyi; dalćj rozwodzi się nad po­
trzebą silnego rządu, potężnćj armii itp., a nakoniec zwala 
winę wszystkiego złego we Włoszech na opozycyą, która 
stara się jedynie o paraliżowanie najlepszych chęci rządu, 
nie wiedząc sama czego chce i do czego dąży. Dzienniki 
rządowe i rządowi oddane pod niebiosy wynoszą manifest 
Ricasolego a z błotem mięszają odezwę opozycyi i jej au­
torów; opozycyjne zaś organa wszelkich.odcieni oddają im 
z lichwą wet za wet.

Nie wiadomo dotąd, jak rząd myśli zaradzić następu- 
jącćj niedogodności. Termin budżetu prowizorycznego 
kończy się z ostatnim marca, nowy zaś parlament zbierze 
się dopiero 22 tegoż miesiąca; jasném więc jest, że nim się 
ukonstytuuje, sprawdzi wybory, wybierze prezydenta, wi­
ceprezydentów i podopełnia wiele innych nieuknionych 
formalności, to i marzec się skończy i na żade sposób nie 
wystarczy izbie czasu na rozpatrzenie i zawotowauie bud­
żetu; a nie podobna prawie przypuścić, aby chciała ona 
pozwolić na przedłużenie tego wiecznego prowizoryum. 
Tak więc rząd znajdzie się prawdopodobnie w nader nie- 
normalnćm i niekonstytucyjnćm położeniu rządzenia bez 
zawotowanego budżetu i trudno mu będzie wyjść z tako­
wego w sposób legalny, cbyba więc zdecyduje się na pra­
wdę na zrobienie coup d’état. Tymczasem ruch wybor­
czy zaczął się wszędzie na dobre. Potworzyło się pełno 
komitetów wyborczych, oblepiających rogi ulic odezwami 
i listami kandydatów. Stronnictwo rządowe rozwija ogro­
mną niewidzianą dotąd czynność i opozycya tćż nie zasy­
pia gruszek w popiele Jedni tylko klerykalni krzątają 
się w cichości i tajemnicy i dotąd żadnym swym krokiem 
nie zdradzili swego w nowych wyborach zachowania się. 
Życie polityczne tak zaabsorbowało ogół, że zapomniano 
zupełnie o karnawale i zabawach, na czćm nie mało cierpi 
tak płeć piękna, jak tćż i magazyny mód.

Ze zbliżającćm się eiepłem wiosennćm i zwiększają­
cą nędzą zaczynają znów coraz częścićj pokazywać się 
bryganci, szerząc postrach po wsiach i miasteczkach, 
a nawet nie dawno temu został napadnięty i zrabowany 
na wodach neapolitańskich statek kupiecki tutejszy, ja- 
dący z Palermo do Neapolu, przez uzbrojonych piratów 
włoskich; nowy to rodzaj nie znanego tu dotąd rozbójni- 
ctwa. A i w samym Neapolu coraz to więcćj słychać 
o obdzieraniu na ulicach i popełnianych kradzieżach 
w mieszkaniach i sklepach pomimo licznćj policji,niegrze- 
szącćj wcale zbytnią gorliwością i niezbyt troszcząećj się 
o zapewnienie bezpieczeństwa osób i własności, zamiast 
polować na złodziei, zabawia się ona w wyszukiwanie 
knowań politycznych i prześladowanie ludzi posądzonych 
o republikańskie uczucia.

Stósunki pomiędzy rządem włoskim i Rzymem są 
bardzo przyjacielskie, co nawet przebija w ostatnićj allo- 
kucyi papiezkiéj, zupe’nie do poprzednich nie podobnćj, 
co do wyrażania się o W. Emanuelu i Włoszech ; kwestyą 
obsadzenia wakujących biskupstw można uważać za za­
łatwioną. Papież nie jest tćż wcale przeciwny planowi 
Scialoji co do dóbr kościelnych, chciałby tylko wyjednać 
wykreślenie artykułu, obowiązującego biskupów do 
sprzedania w przeciągu lat 10 wszystkich dóbr nieru­
chomych.

Mowa Napoleona miana przy otwarciu ciała prawo­
dawczego, zrobiła w całych Włoszech bardzo niekorzy­
stne wrażenie, tak z powodu ustępu o Rzymie jako tćż 
i umieszczenia kilku słów o Włochach na samym końcu, 
jakby od niechcenia. Senat zebrany onegdaj na po­
siedzenie odroczył sądzenie sprawy Terrario z 12 na 
26 marca, ażeby nie przeszkadzać senatowi brania uchwa­
ły w wyborach.

Wczoraj zdarzył się tu okropny wypadek, który 
o mało nie zamienił w gruzy Neapolu. Około południa 
straszny buk, podobny do wybuchu wulkanu, zatrząsł do­
mami miasta i przeraził jego mieszkańców, oczy wszyst­
kich zwróciły się na Wezuwiusz, lecz ten palił jak naj- 
spokojniéj swoją fajkę*), nie dając najmniejszych oznak 
wewnętrznćj agitacyi. Wkrótce rzecz się wyjaśniła. 
Oficer artyleryi Acconto, podejrzywany o sprzedawanie 
na swój rachunek palnych materyałów z fabryki ładun­
ków w Posillipo, który był dyrektorem, został areszto­
wany i zaprowadzony na kwesturę. Tu przyznał się on 
od razu do winy i oświadczył zarazem, że w mieszkaniu 
jego tuż obok fabryki i wielkiego składu prochu położo­
nego, znajduje się 36 baryłek prochu, wykradzionych ze 
składu. Delegat Vespa dostał polecenie zrobienia re­
wizji w mieszkaniu obwinionego, i wziąwszy go z sobą 
pod strażą kilkunastu polieyantów, udał się tam natych­
miast. Gdy przybyli na miejsce, Acconto wszedł pierw­
szy do swego mieszkania, a za nim delegat z policyą; 
w parę minut nastąpiła straszna eksplozya. Vespa wraz 
z całym domem i polieyantami został wysadzony w po­
wietrze, tenże sam los spotkał kilka najbliżćj położonych 
domów, kościół i część fortu, a raczćj strażnicy morskiéj. 
Trzy osoby przejeżdżające w tćj chwili łódką koło Posil­
lipo zostały zabitye, czołno na dwoje przecięte. Dotąd 
wydobyto z pod gruzów do 40 trupów i 20 ciężko pora­
nionych. Zdaje się, że Acconto, wszedłszy do siebie, zapa­
lił proch zapomocą cygara, inni przypuszczające spodzie­

*) Tak lud nazywa dymienie Wezuwiusza.

zumu i na młodzieży daje się spostrzegać. Oziębło dzi­
siejsze pokolenie, i jak w tych krajaeh północnych, zim­
nych, niema przejścia z zimy do lata przez wiosnę, lecz 
po zimie zaraz lato następuje, tak i w życiu dzisiejszćm, 
niema mł dości, niema wiosny. Niema jćj szczególnićj 
od czasu, jak przeszłością, wiekiem, doświadczeniem, 
zaczęto pogardzać; jak wmówiono w całym świecie w mło­
dość, że na nićj spoczywa nadzieja zbawienia ludzkości. 
W Niemczech podczas wojny tronów i narodów przeciw 
Napoleonowi nadały same rządy wielkie znaczenie uni­
wersytetom, a więc i młodzieży; we Francyi podczas re- 
stauracyi profesorowie liberalni starali się zjednywać 
sobie przychylność uczniów i przemawiali w sposób ich 
miłości wlasnćj dogadzający; w Polsce młodzież wbiła 
się szczególnićj w dumę od czasu, jak jćj wyśpiewano 
apoteozę młodości, do młodości odę, gdy z ust wiesz­
cza, którego dźwięki z uwielbieniem coraz wzrastającćm 
coraz chciwićj chwytała, usłyszała taką zachętę zniewa­
żającą wiek stary, a wynoszącą nad niego młody.

Niechaj kogo wiek pomroczy,
Chyląc ku ziemi, poradlone czoło,
Takie widzi świata koło,
Jakie tępemi zakreśla oczy.

Młodości! Ty nad poziomy 
Wylatuj — o okiem słońca 
Ludzkości całe ogromy 
Przenikaj z końca do końca. —

Gdy dowiedziała się dklćj, że jest jednością silna,

wając się aresztowania, przygotował on za wczasu lont, 
i że zapaliwszy go, miał czas wyskoczyć przez okno i uni­
knąć śmierci, rzucając się w morze; to tylko pewna, że 
ciała zbrodniarza jeszcze nie znaleziono. Pomiędzy ofia­
rami tćj zbrodni jest kilka kobiet i kilkoro dzieci. To 
szczęście, że ogień nie dostał się do tuż obok położonego 
ogromnego prochowego magazynu, w którym znajdowało 
się dwakroć stotysięcy centnarów prochu, trudno 
obrachować coby się wówczas stało, i prawdopodobnie, 
jak mówi dziennik tutejszy Roma, okoliczni mieszkańcy 
mówiliby dziś, pokazując na kupę dymiących gruzów, tu 
był Neapol. Nie można znaleźć dosyć silnych wyrazów 
na potępienie nieoględności rządu, który tak wielką ilość 
prochu trzyma razem i to w bliskości największego miasta 
Włoch.

PRUSY.
Berlin, 4 marca. Dzisiejsze posiedzenie plenarne 

parlamentu północno-niemieckiego zagajono o godzinie 
ll'/t z rana. Galerye przepełnione bły publicznością. 
U stołu zasiedli komisarze związkowi hr. Bismarck, Heydt, 
Roon, hr. Itzenplitz i kilku innych pełnomocników państw 
związkowych. Marszałek Simson oznajmia, że trzech 
marsxałków izby wraz z tymczasowymi trzymającymi 
pióro sprawdzili wybór na trzymających pióro, w sobotę 
zeszłą przedsięwzięty. Otrzymali: poseł Forkel 179 gło­
sów, Unruh-Bomst 174, Kleinsorgen 173, Delius 169, 
Schöning 167, Wurmb 167, hr. Baudissin 163, ¿dr. Falk 
144 i ci wybranymi zostali. Świeżo wstąpiło kilku po­
słów do parlamentu, pomiędzy nimi z Polaków pp. Jac­
kowski i Wegner. Kwestorami parlamentu zamianował 
marszałek posłów Auerswalda i Assmanna. Prezes ko­
misarzy związkowych hr. Bismarck złożył u łaski mar- 
szałkowskićj z polecenia dostojnych rządów związkowych 
projekt do konstytucyi związkowćj wraz z dokumentami, 
na któryeh ukonstytuowanie Związku się opiera i wezwał 
parlament, ażeby rozprawy nad projektem przyspieszyć 
chciał w ten sposób, iżby do 18 sierpnia rb. projekt nie 
tylko w parlamencie uchwalony został, ale nadto mógł otrzy­
mać do czasu tego sankcją sejmów pojedyńczyeh krajów. 
Na wniosek marszałka Simsona postanowił parlament, 
ażeby projekt nasamprzód wydrukowano, a dopiero, kiedy 
się będzie znajdował w rękach wszystkich członków, par­
lament uchwalił porządek obrad nad nim. Wnioski po­
słów Arnima i Laskera, tyczące się regulaminu parlamen­
tu, postanowiono załatwić w plenum perlamentu bez po­
przedniego rozstrząsania tychże w wydziałach. W sku­
tek tego zamianował marszałek referentem tych wniosków 
posła Kanngiessera, korreferentem hr. Bethusy Hue. — 
W końcu przystąpił parlament do rugów wyborczych. 
Przy uznaniu ważności wyboru posła Bethraann-Hollweg, 
zabrał głos poseł poznański p. Motty, wnosząc, ażeby 
wybór tego posła zwrócono jeszcze raz wydziałowi, a mia­
nowicie na zasadzie faktów, które mówca po krótce wy- 
łuszczy. Pomiędzy wyborami, powiada szanowny poseł, 
we wszystkich innych krajach i prowincjach a wyborami 
w W. Księstw e Poznańskićm zachodzi znaczna różnica. 
Gdzieindzićj, w krajach należących do Związku północno- 
niemieekiego chodziło o to, czy kandydat należał do 
stronnictwa wielko-niemieckiego czy do partykularystów 
czy był liberałem czy konserwatystą, w W. Ks. Poznań- 
skiem zaś jedynie o to czy był Niemcem czy tćż Polakiem 
i o udowodnienie, że Poznańskie jest niemieckim krajem. 
Wysokie władze administracyjne wypowiedziały publi­
cznie, że, ażeby Niemców wybrać, wszelkie środki są go­
dziwe. (Wołanie: Nazwiska!) Wymienię nazwiska, lecz 
obecnie nie znane mi jest jeszcze miejsce zamieszkania 
pewnego świadka. W środkach przeprowadzenia nie­
mieckich wyborów, przesadzała się część władz i część 
mieszkańców. Należy nadto dodać, że lubo ludność wiej­
ska przeważnie jest polską, dobra większe znajdują się 
często w rękach niemieckich. Do agitacyi prowadzonej 
przez komisarzów obwodowych i żandarmów należy do­
dać agitacyą urzędników gospodarczych i inspektorów. 
Mówca przechodzi do wymienienia faktów, pomiędzy któ- 
remi podnosi, że pewien inspektor gospodarczy oświad­
czył przy drzwiach lokalu wyborczego, iż nikogo nie wpu­
ści, kto ma polską karteczkę. Wyborców polskich od­
dalano ze służby. Jednemu polskiemu wyborcy odebrano 
karteczkę i włożono w urnę karteczkę niemiecką i po­
wiedziano mu, że może odejść. Pewien żandarm powie­
dział: Chcecie pewnie dostać się pod panowanie rosyj­
skie? Inny: Przecież nie będziecie wybierać Polaka? 
tu jest niemiecki katolik, tego wybierajcie. Mówca 
oświadcza, że mu wcale nie chodzi o wyrugowanie p. 
Betfcmanna-Hollweg z parlamentu, lecz że chce jedynie 
zakonstatować, jak bardzo na wybory wpływano. Tak 
się wszędzia działo. W końcu ; rzytoczył mówca jeszcze 
kilka przykładów wpływania na wybory w inyych okrę­
gach wyborczych. Hr. Bisnfarek odpowiedział, że 
przed kilku tygodniami udał się naczelny prezes W. Ks. 
Poznańskiego do niego z zażaleniem, iż polscy właściciele 
dóbr i niższe duchowieństwo wpływali groźbą i przekrę­
caniem faktów na wybory. Mówca jest w stanie przyto­
czyć wiele przykładów wpływania na wybory ze strony 
polskićj, Poseł Niegolewski. Zapewne nigdy ze 
strony Polaków, a mianowicie ze strony duchowieństwa 
nie spostrzegano takićj obojętności przy wyborach, jak tą 
rażą. Nie chodziło nam o to, ażebyśmy wielu posłali, 
lecz o to, ażeby kilku wysłać, którzyby to uczynili, co 
z natury rzeczy uczynić powinniśmy. Trudno zatćm pe­
wnie będzie rządowi udowodnić jaki fakt, przeciwnie du­
chowieństwo w tym względzie pozostało zupełnie na ubo­
czu tak, że nawet trudno to było do pojęcia i tćm się je­
dynie tłómaczy, że arcybiskup poznański nie obeznany 
jest jeszcze z stósunkami i nie wie, jaką wagę przywię-

i rozumnń szałem, że jćj lotów orla potęga a jćj ramie 
jak piorun, że ona, młodość, z posad ma zepchnąć bryłę 
świata: uwierzyła, że jest słońcem, orłem, piorunem, 
Herkulesem duszącym Centaury,* bóstwem, które w kra­
jach ludzkości wyprowadzi świat ducha z zamętu, tak 
jak inne bóstwo ze skłóconych żywiołów wywiodło świat 
materyalny. Te pochlebstwa, któremi uwodzono, młodzież, 
wkrótce wydały owoce. Zaczęła ona opiekować się lo­
sami bryły świata. We Francyi, w rewolucyi lipcowśj 
szkoły czynny udział przyjęły. W Warszawie młodzież 
wojskowa i szkólna wzniosła broń powstania; w roku 
1848 uniwersytety w całych Niemczech a szczególnićj 
Aula w Wiedniu ókazała, jak jest zdolną rządzić pań­
stwem. Od czasu więc, jak młodzież uznała, że więcćj 
ma mądrości od starszyzny, że zdolniejszą jest do kiero­
wania losami narodów od ludzi wieku i doświadczenia, 
młodość straciła cały swój wdzięk i urok, straciła swój 
rok dwudziesty życia. Mniemam, że nadchodzące poko­
lenie będzie się starało go odzyskać, bo ci, którzy się 
zaczną starzeć, powiedzą im z własnego doświadczenia, 
że przywilćj robienia rewolucyi, że władza w nich uzy­
skana, że oklaski tłumu, że nawet rządy państw i naro­
dów nie tyle warte, co prawdziwa młodość, co wiosna ży­
cia, co rok dwudziesty.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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uje naród, który postradał swą niepodległość do uczucia 
iligijnego. Gdyż w żaden sposób zakazaném być nie 
loże wznoszenie modłów do Boga za to, co mu jest dro- 
¡<m i nie można żadnemu narodowi brać za złe, jeżeli 
jzucia swe wyraża w modłach. Poseł Kantak wypo- 
f¡ada to samo, że arcybiskup zakazał duchowieństwu wy- 
lierać wszelki wpływ; jeżeli się ksiądz jaki pokazał 
(Zgromadzeniu wyborczém donoszono o tém zaraz na- 
»elnemu prezesowi a ten arcybiskupowi. Mówca dodaje, 
e mógłby bardzo liczne jeszcze przytoczyć przykłady 
¡jesyi na wybory ze strony niemieckiéj. Referent poseł 
[ehler wypowiada, że mu to zupełnie jest jasną iż nie- 
jtórzy Polacy głosowali na kandydatów niemieckich ; po­
dpili oni w polityczném wykształceniu tak daleko, że 
)Cjęli, iż dobrze i korzystnie jest należeć do tak wielkiego 
Lju, jakim jest Związek północno-niemiecki. Przy gło- 
,offaniu przepadł wniosek posła Mottego wszystkiemi 
(Cjeciwko głosom polskim. Posiedzenie zamknięto o go­
dnie 3 z południa; najbliższe posiedzenie jutro.

FRANCYA.

Paryż, 2 marca. Na dzisiejszćm posiedzeniu ciała 
Lwodawczego zamknięto ogólną dyskusyą nad przed- 
oionym izbie projektem do prawa o szkołach począt­
kowych. Nie ulega wątpliwości, że wychowanie publiczne 
re Francyi, w porównaniu z innemi ucywillzowanemi 
¡rajami Europy/na niskim dotąd stoi stopniu. To też 
mbliczność żywo się zajmuje nowém prawem, którego 
ijównych zasad bronił minister oświecenia, p. Duruy, 
a dzisiejszćm posiedzeniu z spokojną i przekonywającą 
rymową. Rozprawy nad pojedyńczemi artykułami prawa 
¿roczono do przyszłego czwartku.

Dzisiejszy Moniteur del’armée ogłaszapotwier- 
Izony przez cesarza raport ministra wojny o reorgani- 
lacyi francuzkich pułków piechoty. Liniowy pułk fran- 
¡uzki składać się odtąd będzie na stopie pokojowćj 
; 1800 ludzi. Każdy pułk otrzyma dwa czynne bata- 
¡ony po ośtn kompanii (pomiędzy któremi jedna kom­
unia grenadyerów i jedna kompania woltyżerów) ; daléj 
¡den batalion kompletowy z sześciu kompaniami fizy- 
jerów, składający się w ogóle z 200 ludzi. Kompanie 
yborowe liczą wraz z kadrami 80 ludzi. Oprócz tego 
ędzie przy każdym pułku ustanowiony kapitan, który 
lylącznie ćwiczeniami w strzelaniu kierować będzie, 
ja stopie wójennéj liczyć będzie liniowy pułk piechoty 
, czynne bataliony po 7 kompanii, wraz z 6 kompa­
nami kompletowemi. Normalny skład kompanii na 
topie wójennéj wynosiłby tym sposobem 1010 ludzi 
rraz z kadrami.

Artykuł wczorajszej Liberté, w którym p. Emil 
iirardin głośno i otwarcie wypowiada zdania, z jakiemi 
d r. 1851 tylko potajemnie się odzywano, niezwykłą tu 
tywołał sensacyą. P. Glrardin zaczepił jeden ustęp 
mowy ministra stanu, mianéj na posiedzeniu ciała pra- 
rodawczego z powodu interpelacyi p. Lanjuinais, gdzie 
i. Rouher powiada : „Prowadziliśmy kraj stopniowo 
każdego roku do lepszych przeznaczeń'1. Te „lepsze prze- 
naczenia“ obrał sobie Girardin za cel swoich wycieczek 
irzeciw rządom drugiego cesarstwa i mówi w konkluzyi : 
¡Franeya jest nie dziś potężniejszą jak w lutym 1851; 

czy jest wolniejszą?“ Słowa znanego publicysty tém 
łgbsze musiały sprawić wrażenie, ile że p. Girardin zwy- 
le pewnych słucha natchnień a przynajmniéj odzywa się 
podobnych kwestyach w porozumieniu z pewnemi sfe- 

tmi. Wszakże i w polskich spraw&ch ulega tak skwa- 
liwie możnym wpływom rosyjskich podszeptów i ma- 
■ryalnym z Petersburga ponętom. Jest prócz tego 
ogatym, ma przeto wielu przyjaciół, może się 
owoływać na liczne już usługi, oddane cesarstwu, a ks. 
apoleon jest jego protektorem. Pewny siebie zapowiada 
. Girardin, że tak jak w r. 1847, stanie przed sądem 
bez żadnego innego adwokata, jak tylko z tém silném 
oświadczeniem, że korzystał z przysługującego pi- 
irzowi prawa, którego bynajmniéj nie nadużył.“
I Dwa oświadczenia w ostatnim numerze Mémorial 
iplomatique zwróciły ta powszechną uwagę. W spra- 
ie wschodniéj donosi Mémorial, że Francya, Anglia 
Sosya stanowezo się porozumiały, aby zażądać od W. 
orty autonomii dla Krety. W. Porta niedała jeszcze 
¡prawdzie na żądanie to odpowiedzi, ale spodziewać się 
»leży, że się takiemu naciskowi oprzeć nie zdoła. Ró- 
nocześnie ma Mémorial wiadomość z Meksyku, że ee- 
Irz Maksymilian polecił zagranicznym swoim poselstwom. 
»? aż do dalszych rozkazów nie przesyłali mu ani de- 
»82 politycznych, ani raportów i ażeby się w korespon- 
tneyach swoich ograniczały na załatwianiu spraw bie- 
cych.

I Utrzymują tu powszechnie w kołach politycznych, 
»gabinet cesarza Napoleona ostatniemi czasy stanowczo 
kod rządu pruskiego domaga, aby zawarowane trakta- 
in pragskim powszechne głosowanie w północnym Szlez- 
igu wykonaném zostało. Mówią tu nawet o depeszy p. 
tnedettego do margrabiego de Moustier, w któréj emba­
idor francuski donosi, że hr. Bismarck przyrzekł, iż spra- 
ata będzie jedną z pierwszych, które parlamentowi pół- 
tao-niemieckiemu przedłoży.

La France zamieszcza list infanta Don Enrique, 
Ttórym tenże zaprzecza wiadomościom, jakoby znowu 
śał zająć honorowe przy boku królowéj Izabeli stanowi­
ło. „Wierny zasadom wolności“, pisze infant, „których 
dągu całego życia mego byłem zwolennikiem, nie mogę 
k to się zgodzić, aby obecnie honorowe było dla mnie 
Pęjsce tam, gdzie najzacniejsi Hiszpanie stają się ofiarami 
Hstoższćj reakcyi i gdzie panowanie proskrypcyi i terro- 
fzmu zajęło miejsce najświętszych praw i najpierwszych 
ikojmi konstytucyjnego życia. Opuściłem Hiszpanią 

wszystko poświęcić, nawet przyszłość moich dzieci,
M na obczyźnie, biedny i zapomniany w samotném 
™_oniu, aniżeli obecnością moją w Madrycie ściągać na 
™.e pozór, że opłakane pochwalam rządy. W oczeki- 
a“»u zmiany położenia, tak ciężkiego dla ojczyzny mojéj, 
Wne honorowe dla siebie miejsce widzę tu we Francyi, 
rod tego wspaniałomyślnego i gościnnego narodu.“

Telegramy,
l Wiedeń, 4 marca. Dzisiejsza Wiener Abendpost 
^ecza wiadomośei, jakoby cesarz austryaeki miał był 
jesłać cesarzowi Napoleonowi drogą telegraficzną po­
lowanie za przyjazne o Austryi wyrażenia w mowie 
.tronu. Wiener Abendpost dodaje, że nie potrze- 

^oale osobnych względem francuskiego rządu oświad- 
3 oby tenże rząd utwierdzić w przekonaniu o przyja- 
11,1 ku niemu usposobieniu wiedeńskiego gabinetu.

^iedeń, 4 marca. Sejmy Morawii i Krainy zostały 
^»siejszćm posiedzeniu rozwiązane.

J^encya, 4 marca. Projekt operacyi finansowśj z p. 
»¡e^i'n<^'Puinonceau bynajmniój nie jest zaniechany, bę-

’--•'ćj przedłożonym nowemu parlamentowi. Pogło-

ska o zawarciu finansowego układu z angielskimi bankie­
rami nie ma żadnój podstawy.

Londyn, 4 marca. Z Nowego Jorku donoszą drogą 
podmorską pod dniem 2 b. m: Prezydent założył veto 
przeciw uchwalonemu przez kongres bili wi, dotyczącemu 
rekonstrukcyi państw południowych. Mimo założonego 
veto pr-yjął kongres przy nowém głosowaniu bil pomie- 
nióny. Uchwalono pożyczkę 50 milionów w 3-procento- 
wych certyfikatach.

Podług doniesień z Meksyku wyru-zył cesarz Maksy­
milian dnia 19 lutego w 6000 ludzi przeciw nieprzyjacie­
lowi i maszerując w kierunku półuocnym, zadał armii 
jenerała Carvajal stanowczą klęskę.

Sztokholm, 3 marca. W kołach dobrze poinformo­
wanych zaręczają x największą pewnością, że oświadcze­
nia, z jakiemi się król Karól miał odezwać na wieczorze 
u królowéj wdowy o zasadzie prawowitości i jego za- 
stósowaniu w najnowszym czasie, zupełnie są zmy­
ślone.

Wiedeń, 5 marca. Preese donosi, ie 
gultan wezwał księcia aerbskicffo na osobistą 
do Carogrodu konfereneyą, celem ustnych 
rokowali w sprawie twierds scrbskick.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mamroth.]

Berlin, dnia 5 marca.

Powietrze: zmiennie.
Giełda ziemiopłodów. c«»y “ w»«««.

Pszenica......................................................................................  77
Żyto.............................................................................................. 54
Okowita.................................................................................. . 16’/«

Giełda walorów.
Listy zastawne poznańskie nowe............................................  89’/«
Listy rentowe „ .................................................... 901/,
Amerykańska 6 % pożyczka....................... »............................ 77*/,
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika.................................... 88
Rosyjskie banknoty.................................................................. 81’'',
Polskie listy zastawne................................................... ........... 59’/,
Rosyjska pożyczka premiowa stara....................................... 91’/,

> >. nowa....................................... 89’/,

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 5 marca. Jutro przypada, jakeśmy to już do­

nosili, częściowe zaćmienie słońca Początek zaćmienia o go­
dzinie 9 minut 40 z rana, największe zaćmienie 10 calowe o go­
dzinie 11 minut 3, a koniec o godzinie 12 minut 29 popołudniu. 
Zaćmienie to, największe, jakie było, od roku, 1858 widziane bę­
dzie w całćj Europie, w północnej Afryce i zachodniej Azyi.

— Z Brnksell otrzymujemy z prośbą o zamieszczenie pi­
smo następujące:

Z powodu organizowania się emigracji polskiej, pod kie­
rownictwem komitetu reprezentacyjnego w Paryżu, — Towarzy­
stwo Bratnlćj Pomocy w Brnksell na posiedzeniu swćm d.
5 stycznia 1867 rozwiązanóm zostało.

Po ostatecznem sprawdzeniu wszystkich rachunków przez 
całe zgromadzenie, okazało się, ie Towarzystwo od daty swego 
zawiązania d. 1 października 1864 r. do chwili rozwiązania, po­
siadało funduszu:
a) z koncertu danego na korzyść Polaków w Brukseli dnia 13

marca 1865............................................................1823 fr. — c.
b) ze składek.................................................................. .,2315 „ 95 „

Razem posiadało....... 4138 fr. 95 c.
Z tego wydano:

a) na internowanych w Austryi.......................................  100 fr. — c.
b) na szkołę wojskową Zabielskiego w Paryżu........... 200 „ — „
c) Towarzystwu podatkowemu inwalidów polskich

w Paryżu........................................................  200 „ — „
d) na bibliotekę..................................................................  177 „ 10 „
e) na różnego rodzaju [pomoce potrzebującym roda­

kom....................................................A................ 2553 „ 80 „
f) na druki i koszta admistracyi........ ........................ ■ ■ 49 „ 52 „

Razem wydano....... 3280 fr. 42 c.
Pozostało więc remanentu........ 858 fr. 53 c.

które w wykonaniu postanowienia Towarzystwa z dnia 5 stycznia 
1867 r. przesłano Towarzystwu podatkowemu inwalidów polskich 
w Paryżu. — Bibliotekę zaś pozostałą po Towarzystwie Bratniój 
Pomocy, a składającą się przeszło z 4C0 tomów oddano pod 
zwierzchnictwo komitetu re; rezestacyjnego dla użytku Polaków
w Brukseli przebywających.

— W miesiącu styczniu zaszły następujące zmiany co do 
wyższych urzędników sądowych w obwodzie poznańskiego sądu 
apelacyjnego: 1) Przy sądzie apelacyjnym w Poznaniu: asesor 
sądowy Habiseh w Lesznie wystąpił na własny wniosek ze słu­
żby; referendaryusza Peltasohna mianowano asesorem sądowym 
a referendaryusza Tyrankiewicza przeniesiono z obwodu sądu 
apelacyjnego w Wrocławiu do obwodu poznańskiego sądu apela­
cyjnego; 2) przy sądzie powiatowym w Grodzisku mianowano 
asesora sądowego Geisslera sędzią powiatowym a asesora sądo­
wego Emmel z Kościana przysłano do Grodziska; 3) do sądu po­
wiatowego w Kępnie przesadzono sędziego powiatowego Meyera 
z Pleszewa; 4) przy sądzie powiatowym w Kościanie uwolniono 
prokuratora Wentzla na własny jego wniosek ze służby publi­
cznej; 5) przy sądzie powiatowym w Ostrowie mianowano aseso­
ra sądowego Brulla sędzią powiatowym; 6) przy sądzie powiato­
wym w Pleszewie otrzymał asesor sądowy Gernoth z Kępna po­
sadę sędziego powiatowego.

— W ostatnim czasie zaszły następujące zmiany co do 
wyższych urzędników sądowych w obwodzie bydgoskiego sądu 
apelacyjnego: dotychczasowego auskultator* Edwarda Keller- 
manna w Gnieźnie mianowano referendaryus em sądu apelacyj­
nego; asesora Beleitesa w Bydgoszczy mianowano sędzią powia­
towym przy sądzie w Pile z przeznaczeniem zasiadania w komi­
sji sądowój w Margoninie w charakterze komisarza sądowego; 
asesora sądowego Habichta z Głogowy mianowano sędzią powia­
towym przy sądzie w Szubinie; radzcę sądu powiatowego Danle- 
lowskicgo z Szubina i sędziego powiatowego Wielanda z Inowro­
cławia przeniesiono do sądu powiatowego w Bydgoszczy, zaś sę­
dziego powiatowego Tuchołkę z Margonina do Gniezna; uwolniono 
ze służby na własne żądanie auskultatora Castnera z Szubina.

— Llozba mieszkańców w obwodzie rejencyl byd- 
(osblój wzrosła od roku 1817 do ostatniego spisu ludności w r. 
1864 z 272,284 dusz na 540,260, a zatśm prawie o drugie tyle. 
Nie w tej samój atoli proporcyi wzrastała liczba ludności kato­
lickiój co protestanckiej. 1 tak w roku 1817 w departamencie 
tym mieszkało 162,902 katolików, 93,574 protestantów, 
15,771 starozakonnycb; w roku 1864 zaś 295,375 katolików, 
219,824 protestantów, 24,258 żydów. Pedczas kiedy ludność pro­
testancka miała się w roku 1817 do katolickiój jak 69 do 120, 
w roku 1864 był jój stósunek jak 90 do 120. Progresja dla nas 
bardzo niekorzystna. Jeżeli jeszcze kilka lat pazostaniemy w tój 
progresyi, to ich nie zadługo będzie więcój, niż nas Zkąd to 
pochodzi? Czy się wynaradawiamy?

— Dziś z rana skoczył pewien służący z mostu Chwali- 
szewskiego w rzekę i utopił się. Przyczyną do samobójstwa była 
podobno rozpacz.

— Wysokość wody w Warole wynosiła dziś z rana przy 
moście Chwaliszeaskim 9 stóp 61/, cali, zatem *, cala niżej jak 
wczoraj z rana.

— Nekrologia. W tych dniach zmarli: Maryanna 
Walc, lat 71, w Górze pod Tamową. — Eleonora Fusiecka 
z domu Bogucka wJSiedlcu. — H.Demel, właściciel Zieleńca.— 
W Krakowie: August Stefko, lat 79, niegdyś kapitan arty- 
leryi wojsk polskich. W Warszawie: Paulina z Gałeckich 
Kawęcka, żona urzędnika D. Ż. W. W., lat 22; Józio Ku­
czyński, rok i cztery miesiące życia liczący; Wojciech Ja- 
nnasch obywatel powiatu rawskiego, lit 54; Ludomir Bereza, 
uczeń klasy IV gimnazyum trzeciego, lat 16; Zuzanna z Wi­
śniewskich Pianowska, żona urzędnika zarządu oberpolicmaj- 
stra lat 24; Walenty Kowalski, towarzysz sztuki drukarskiój 
tal, 35; Józef Jakubowski, obywatel miasta Warszawy lat 67;

Zofia Budźko, panna lat 11. We wsi Chofecsne powiat sie­
dlecki zmarła z Buczyńskich Ceglińska, żona artysty malarza 
i obywatela ziemskiego. W Lysygórze zmarła Nowodwor­
ska, żona leśniczego; Franciszek Wyszyński, lat 78; Antoni 
Żebrowski obywatel m. Warszawy; Franciska z Borowskich 
Rozumowska, lat 81, z Karwowskich Rzeszotarska, żona 
urzędnika banku; Tomasz Zagrabiński, b. komisarz policyi, 
ostatnio emeryt, lat 67. W Petersburgu Maksymilian Fawor- 
3ki, radzca stanu, profesor cesarskiej akademii medyko chirurg- 
cznój. W Dreźnie zmarła Julia z Orzeszków Mierzeje­
wska, wdowa po marszałku szła hty i słynnym botaniku. 
Władysław Głowiński, urzędnik policyjny, lat 36; Ludwika 
z Eisenbaumów Eisenberg. W Lublinie zmarła Emilia z Ta- 
maszewiczów Nie lubo wici o w a, lat 36. Józef Kalasanty 
Gross, urzędnik drogi żelaznej warszawsko-wiedeńskiój, lat 88. 
— Antoni Klimkiewicz, pułkownik gwardyi grenadyerów b. 
wojsk polskich, w dobrach własnych Goślica.

— Kalendarz. Jutro, w środę dnia 6 marca, Kolet^ 
panny. Wschód słońca o godzinie 6 minut 38, zachód o godzi’ 
nie 5 minut 47.

(k) Pobiedziska, 28 marca. Nieszczęsne lkutki ob­
mierzłego pijaństwa, o których niestety 1 tak często słyszymy, 
okazały się i w naszóm mieście. Dwóch żonatych braci Ko­
kocińskich upiwszy się poprzednio w szynkowni, przybyło razem 
do domti jednego z nich żądając od żony tegoż chleba, którego 
w domu nie było. Odebrawszy odmowną odpowiedź, rzucają 
się rozgniewani pijacy na Kokocińską, powalają ją ua ziemię, 
bijąc i depcąc ją tak nielitościwie, że plecy i piersi zsiniały 
i krwią zawrzały od okrutnych iazów( a w głowie głębokie oka­
zały się rany. Poraniona w kilka dni potem życie zakończyła. 
Okropny powyższy czyn i nieszczęsne następstwo jeszcze nie po­
hamowały nieludzkiego męża. Zaledwie żona przeniosła się do 
wieczności, on znów udaje się do szynkowni, gdzie upiwszy się, 
powracaj do domu, wyrzuca w swóm opilstwie nieboszczycę 
z łóżka na ziemię, w skutek czego okropnie sobie twarz zraniła, 
i spokojnie kładzie się na jój miejsce. Zmarłą Kokocińską po­
chowano — męża, i szwagra Kokocińskich odprowadzono oku­
tych w kajdany do sąda do Środy. Wypada mi tu także i o tóm 
wspomnieć, iż ten sam Kokociński już dawniój raz wieszał 
w opilstwie swą żonę, lecz na szczęście potrafiła mu się wten­
czas z rąk jego wydostać i oddalić. —

co X Chełmińskiego« 28 lutego. Kiedy u was o wy­
borach już może zapomniano, kiedy mała tylko cząstka Wielko­
polan, przodująca zwykle w pracy około dobra narodowego, 
i minionych wypadków czerpie naukę, a reszta zwykłą sobie od­
znacza się obojętnością, u nas wybory ściślejsze wszystkie zaj­
mują umysły.

W powiecie naszym mieliśmy nadzieję, że wybierzemy p. 
Leona Czarłińskiego, nie zwątpiliśmy przed czasem, jakkolwiek 
wiele do tego było powodów, w tym jedynie celu, aby przygoto­
wanie ludzi naszych do ściślejszego wyboru nie napotykało na 
oziębłość, bo jakże pracować bez nadziei?

Dziś w dzień wyborów smutny obraz przedstawia się oczom, 
które blisko się przypatrują wyborom w okolicy Chełmży.

Tak mało wsi w ręku polskim tu pozostało, że największą 
część głosów polskich nawet ludzie nasi z pod niemieckich pa­
nów oddali; a ileby było głosów polskich, gdyby wszystkie te 
głosy, które z obawy niełaski lub kary oddane zostają na Meyera, 
Czarlićskiemu przypadły? Lud nasz dobre ma chęci, złote serce, 
ale jak we wszystkich warstwach spółeczeństwa znajdziesz słabe 
lub podłe charaktery, tak tóm więcej ich n ludu naszego napo­
tykamy z tój głównie przyczyny, że brak oświaty, brak dojrza­
łości politycznej stoi na przeszkodzie rozwinięciu się uczuć szla­
chetnych.

Powszechne głosowanie tajemne, ustanowione w tym celu, 
aby każde indywiduum swojem kierowało się przekonaniem, 
staje się w stósunkach naszych czystą ironią.

Kilka próbek w najbliższych Chełmży okręgach zaszłych 
nadużyć niech będzie twierdzenia tego dowodem.

Pan Borchmann, dziedzic Dziemion, rozsyłał dziś rano kar­
tki na Meyera pomiędzy służebnych swych ludzi; gdy ludzie ci 
kartek im narzucanych przyjąć nie chcieli, zakazał p. B. ludziom 
się gromadzić, mieli tylko przychodzić pojedynczo z kartkami, 
przyczóm im zaręczył, że i do dziesiątój wieczorem dość do 
tego czasu (!); gdy jednak z pobliskićj wsi Witkowa zeszli się 
wyborcy, robotnik z Dziemion Marcin Ziółkowski, który za prze­
szłe głosowanie dostał terminatkę, poszedł pomiędzy swych to­
warzyszy z kartkami na Czarłińskiego i takowe im porozdawał. 
Poszli więc wyborcy z Dziemion do izby wyborczój, w sposób 
prawem przepisany, oddali kartki i tak zadosyć uczynili obo­
wiązkowi.

Na Ziółkowskim się skrupiło. Pan Borchmann przybywa 
do stodoły i wypędza Z. do domu, rozkazując mu natychmiast 
się wynosić z pomieszkanią i czeladnika Ziółkowskiego z szar- 
warku oddalając.

Poczciwy Ziółkowski przybył tu właśnie po radę , którą 
mu podać było można w ten tylko sposób, aby w miejscu, gdzie 
na rok przyjął służbę, do końca roku pozostał.

Dziwnem jest, jak mogą się cywilizatorzy z tak charakte­
rystycznie głupićm odzywać do ludzi zdaniem, ,jak będzie­
cie czego potrzebować, to nie przychodźcie do mnie z prośbą, 
tylke idźcie do Zakrzewka do pana Cz.“, a głoszenie tego zdania 
weszło u naszych niemieckich dziedziców w przysłowie!

Pan Liwonius z Grzywny wysłał jednego człowieka swego 
po woły d® Terespola; człowiek ten przeprawił woły sam przez 
Wisłę i szczęśliwie się dostał do Chełmna; w Chełmnie napotyka 
3 ludzi dziś rano z Grzywny, których p. Z. naprzeciw wołom 
wysłał.

Trzeba bjrło widzieć zmartwienie poczciwego chłopka, gdy 
o wpół do piątćj z wołami w Chełmży stanął i na pół z płaczem 
swój kłopot mi wyjawił: „Byłbym je sam bardzo dobrze do do­
mu zapędził, mówił on, a tu nasz pan najlepszych wiarusów na­
przeciw mnie wysłał dla tego, aby nasze głosy przepadły.“ Gdym 
mu jednak powiedział, że półtory godziny mają czasu, że jeszcze 
podążyć do Grzywny jest możebnem, ruszyli pocieszeni podwój­
nym krokiem i pewno jeszeze kartki na Cz. oddali. Pan poczt- 
mistrz chelmżyński oświadcza pocztarbom, którzy nie chcieli kar­
tek na Meyera, aby i roli na perki od pana Czarłińskiego 
wzięli. ,

Żydzi Chełmży, jak w ogóle w powiecie, przy wyborach 
p. Meyerowi bardzo dużo przysparzają głosów. Rozwożą kartki 
niemieckie, i nie jeden z paką kartek niemieckich na podwórze 
polskiego pana zajechał i tam albo bardzo dobry zrobił inte­
res, albo obdarewani obrokiem, słomą na dalszą pojechał agi­
tacją.

Trzehaby tóż już nareszcie przyjść do przekonania, że 
wzmacnianie materyalne nieprzyjaznego nam żywiołu, takwielkióm 
nam grozi niebezpieczeństwem.

W tej chwili ukończono liczenie kartek w Chełmży.
Przy pierwszych wyborach było:

na p. Czailińskiego, Mayera, Saengera
250 191 9

Dziś miał Cz. 245 M. 203 —
Gorzćj więc wypadło jak przy pierwszych wyborach. Smu­

tny karnawał.
Kółko chełmżyńskie w niedzielę pierwsze odbyło posiedze­

nie, czytano Przyjaciela i Piasta, przepędzono czas mile 
i pożytecznie, postanowiono zakupić nabożeństwo na intencją 
Kółka, w którym to celu składkę złożono.

— * Davison w Ameryce. Jak wiadomo, znajduje się 
artysta Davison w podróży artystycznej w Północnej Ameryce. 
Wedle pewnych źródeł mają być dochody artysty następne: 23 
przedstawień w teatrze miejskim przyniosły 23,500 dollarów, 3 
przedstawienia w Filadelfii 1500 doli., 10 w teatrze Thalia 3500 
doll., 3 przedstawienia w Neblo Garden razem z Edwinem Rooth 
przyniosły 3000 doli., razem 31,500 doli. Jest to najwyższe ho­
norarium, jakie kiedykolwiek artysta otrzymał za 39 przedsta­
wień. Za drugi szereg przedstawień ofiarują również Davisonowi 
20,000 doll, ogólny zatóm dochód tego artysty wyniesio w krótkim 
czasie przeszłe 50,000 doli, (przeszło 60,000 tal).

— * Proces w OSoskwie. Przed sądem karnym w Mo­
skwie stawał d. 2 lutego 261etni książę Mitrofan Meszczerski, 
oskarżony o kradzież. Niespełna rok temu aresztowano go za 
obrazę waity i esadzono w areszcie, gdzie właśnie umieszczono 
pijaną mieszczankę Annę Ołyócową. Gdy tę wypuszczono na 
wolność po odsiedzeniu kary, oświadczyła, że zginęły jój trzy 
obrazki Świętych w srebro oprawne, i nikt ich skraść nie mógł 
prócz jój towarzysza więzienia. Rzeczywiście książę Meszczerski 
wyciągnął jej te obrazki i sprzedał jakiejś Żydówce, aby sobie 
jeść kupić, gdyż cierpiał głód. Nie poczytywał on tego czynu za 
kradzież, gdyż postępował zawsze uczciwie i przed swojćm aresz­
towaniem zapłacił dług 20,000 rubli. Sąd przysięgłych uznał go 
niewinnym. Obżałowany siedział pod śledztwem 49 tygodni.

Wiadomości literackie.

— Ziemianin, Wyszedł No. 9 Ziemianina i zawiera: 
O rachunkowości gospodarczój. II. — M. Jackowski. — Jaki jest 
dochód z pasiek i jakim sposobem u nas w najkrótszym czasie 
racyonalne pazczelnictwo może się upowszechnić. S. Banasik. 
Towarzystwa rólnicze: Protokół walnego zebrania Towarzystwa 
rolniczego w powiatach odolanowskim, ostrzeszowskim, jlesze- 
wskim. — Walne zebranie Towarzystwa rólniczego powiatów 
wrzesińskiego, średzkiego i gnieźnieńskiego. S. Stanowski. Roz­
maitości: Wpływ paszy na mięso wieprzy. — Czyszczenie 
drzew i krzewów.

Przybyli do Poznania dnia 5 marca
OEHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Zabłocki z Nowójwsi, 

Kowalski ze Sarbi, Brodowski z Pawłowa, panna Radońska 
i pani Kurcewska z Kowalewa, Lehmann z Neusalz.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Möller z Stralsundu, Appe- 
lius z Han hurga, Töpfer z Waldenburga, Kampmeyer ze Szlą- 
ska, Heydebrand z Pomeranii, Chołodecki z Król. Polsk.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Breslauer z Brerlina, Kriete 
z Bremen, Oehme z Eulenburga, Weinberg z Poczdamu, hr. 
Kalkreuth z Muchorzyna, hr. Mielżyóski z Chobienicy, Bie­
gańska'; z Lukowa, Stablewskl z Dłoni, Tresko z Wierzonki.

KEILERA HOTEL. Giczyński z Wyciślan, Borchert z Pniew, 
Garbus z Ryczywołu, Citron i Krause z Trzciela, Baruch 
z Gniezna, Kuttner z Wrześni, Förder z Wągrówca, Hoffmann 
z Chłapowa.

T1LSNERA HOTEL GARN1. Gassmann z Wrocławia, Welt 
ze Strzelec, Witkowski i Breza z Gniezna, Weshmer z Kwi­
dzyny, Mittmann z Wittenbergu.

HOTEL SELIGA. Schmidt z Kolonii, Dzierawski z Berlina, 
Bieck z Kościana, Jabłoński i Lause z Grodziska, Lindheim 
z żoną z Polityki.

HOTEL EICHBORNA. Fendler z Policka, Richard i Glass 
z Grodziska:

Odchodiące pocity osobowe Przybywające pocity osob

Do
Dąbrówki, posł. po. 
Skiewrzyny n. W...
Kargowy..................
Krotoszyna.............
Gniezna..................
Nakła......................
Pleszewa.................
Strzałkowa.............
Gniezna...................
Obornik..................
Cylichowa...............
Skwierzyny n. W...
Krotoszyna.............
Ostrowa..................
Wągrówca.............
Trzemeszna...........

7
7
7
8 
8 
8 
7

12
1
6
7
7
7
6

10
11

POP

nocą

Trzemeszna..........
Krotoszyna............
Wągrówca.............
Obornik.................
Skwierzyny n. W..
Ostrowa.................
Cylichowa..............
Strzałkowa............
Gniezna...............
Pleszewa................
Gniezna.................
Dąbrówki...............
Krotoszyna............
Kargowy................
Nakła.....................
Skwierzyny n. W...

god«.|.i

4 30
5 —
4 40
9 15
8 50

10 —
10 15
2 40
3 —
8 15
6 40
7 _
7 30
7 20
8 5
9|35

»
»J
»

pop

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Do
1. Wrocławia (Sa­
ksonii , Wiednia, 
Krakowa)...............

2. Mieszany pociąg 
do Wrocławia........

3. Starogrodu.ISzcz.,
Berlina, Królewca, 
Petersburga).....

4. Wrocławia Hak p.
Nr. 1).....................

5. Starogrodn (jakp. 
Nr. 8) i Warszawy

Przybywające pociągi.
(w budynku poczt.)

godi. .á
s

pora
dnia. z

goda. li pora
dnia

1. Starogrodu (Szcz 
Berlina, Królewca,

6 — rano Petersburga, War-
szawy).................... 6 — rano

9 51 2. Mieszany pociąg
z Krzyża.............. 9 40

3. Wrocł. (Wiednia,
11 23 Krakowa i Saksonii 11 25 wpł.

4. Starogrodu (jakp.
4 49 P°P- Nr. 1 ezcl.Warsz.) 4 50 pop-

5. Wrocławia (jak
9 41 »1 pod Nr. 3)............ 9 50

Gospodarstwo, ¡»rzeraysl i haadei.

Dra Mieczysława Marassego
rzecz:

O pojęciu i sadaniu statystyki,
Kraków 1866 r. 

rozebrał krytycznie

Juliusz Au.
(Ciąg dalszy).

„Nauka o stanie państwa w nowszych czasach buduje dalój 
na rozszerzonych przez Schlózera i Niemmanna fundamentach 
starej nauki Achenwalla, specyalnie teoretyczne traktowanie jej 
ustało na czas niejaki, co dowodziłoby, że nie dano się zmylić 
zaczepkami Lildera cel przenoszącemi, a zadowolono wyżćj 
wzmiankswanemi teoryami. Charakterystyczną cechą peryodu 
po Schlózerowskiego jest coraz to skrzętniejsze uważanie czynni­
ków materyalnych w życiu państwowem, staranie się o wyraże­
nie dat w cyfrach, upodobanie w metodzi) tablicowej, rozpoczy­
nające się sięganie po za obręb państwa na pole ekonomicznych 
i spółecznych interesów. Zbliżyła się przez to ściślejsza szkoła 
Achenwalla z jednój strony do statystyków tablicowych, z drii- 
giej strony do Francuzów, Anglików i Włochów a nieco także 
do matematyczno-statystycznego kierunku zagranicy (Queteleta) 
z czego wszakże wnosić nie wolno z Faliatim 1 Jonakiem 
o wewnętrznóm ¡¡pojednaniu się przeciwieństw właśnie z tymże 
kierunkiem.“

Tak daleko Wagner, którego sposób widzenia tern bar- 
dz.iój uważaliśmy za potrzebną przedstawić czytelnikowi, iż on 
właśnie jednym z najnowszych a najściślejszych jest reprezen­
tantów obozu wbrew przeciwnego onemu, do którego zacny nasz 
ziomek uależy. Chcąc ułatwić czytelnikowi sąd o jego właśnie 
pracy, którą, bądź jak bądź, czy zgodzimy się z nim na jedno 
co do jegoż zapatrywania się, czyli z Wagnerem staniemy po 
stronie przeciwnej, w każdym razie powsiać należy, jako cenny 
objaw dążności wzbogacenia literatury naszój tam, gdzie ona 
niestety na zbytek pracowników bynajmniój skarżyć się nie może. 
Rozpatrzmy się jak dr. Marasse przedstawia nam rozwój onej 
wedle siebie drugiej szkoły statystycznćj, wedle nas właściwej 
statystyki, w którym te celu przytaczamy własne jego słowa, jak 
je znachodzimy na str; 19 rozbieranego dziełka:

„Od czasu Achehwalla poczęła sobie statystyka przyswajać 
coraz więcej użycie cyfry, jako bardziej uzmysłowiającego śro­
dka przedstawienia Ńie długo stała się liczba ulubionóm na­
rzędziem statystyki i szczególne uzyskała zas’ósowanie na polu 
objawów materyal ego dobrobytu spółeczeństw. Tymczasem roz­
wijała się tóż od końca 18 stulecia istnienie swoje datująca po­
lityczna arytmetyka, a dostawszy w swe ręce tyle upragniony 
materyał, który jój treść statystyki nastręczała, używała go do 
własnych celów. Ale dwie tak niedawne umiejętności pokrewnej 
treści nie mogły obok siebie niezależnie istnieć. Pierwej czy 
późniój musiało nastąpić połączenie (?), które jednak kosztem 
statystyki miało miejsce. Od czasu wprowadzenia bowiem cyfry
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w zakres statystyki datuje się szkoła, która właśnie cyfrze, ma­
jącej być początkowo tylko środkiem wyrażenia, główną daje prze­
wagę Wydzielając dla statystyki z pom ędzy objawów spółe- 
cznych takie tylko, które cyfrą objąć i wyrazić się dadzą, pomię- 
szała ona tém samém formę z htotą rzeczy.“ (?)

„Szkoła ta matematyczną zwana dęstąpiła dopiero wię­
kszego rozgłosu od czasu wystąpienia Quételeta.“

„Dzieło Quétele a o człowieku i o rozwoju jego władz fi­
zycznych i moralnych stanowi nlezaprzeczenie epokę w litera­
turze statystycznej Quête et z powołania matematyk i dyrektor 
obserwatoryum astronomicznego w Brukselli w późniejszych do­
piero latach swojego życia zaciął się statystyką zajmować. 
Wziąwszy człowieka za przedmiot swych spostrzeżeń i pod­
dawszy go pod skalpel zimnéj rozwagi, zbadał on z nieznaną 
dotąd ścistością stósunki urodzenia i śmierci; zmierzył jego 
wzrost, zważył jego ciężar, ,'zliczyt tętna jego serca, co więcśj 
wyrazi! nawet w cyfrach jego wartość moralną, która dotąd ba­
daniom tego rodzaju nieprzystępną się zdawała. Przeczytawszy 
dzieło Quételeti można stracić wiele illuzyi, ale pewno zbogaci 
ono umysł czytelnika wieloma wiadomościami i każę mu bić czo­
łem przed geniuszem męża, który w najmniejszych drobnostkach 
życia ludzkiego wykazał działania praw rządzących tak człowie­
kiem jak i całym światem. Więc ślepy traf wykluczony jest 
z żywota spóleczeństw, więc nic nie dzieje się tu darmo, wszy­
stko ma swoją przyczynę i cel, do którego zdąża i wszystko 
ulega wyższemu kierunkowi, który za pośrednictwem odwię- 
cznych i nieodmiennych prawideł niezliczone i na pozór od sie­
bie niezależne objawy życia przyrody i życia rodzaju ludzkiego 
w jedną harmonijną łączy całość. W tém pojęcia prawidłowości 
leży cały postęp nauki, który statystyka Qùételetowi zawdzięcza. 
Dotąd znachodzili uczeni tylko oderwane atomy życia stojące 
między sobą w dosyć licznym stósttnku przyczynowości, ale ża­
den nie wzniósł się do pojęcia prawa, które, będąc samoistnćm 
i niezmienném, przecież w przypadkowych i zmiennych objawach 
zewnętrznych się manifestuje.“

, Prawa życia ludzkiego z matematyczną dokładnością 
i jasnością wykazane, stoją u Quételeta w pokrewieństwie z al- 
gebraicznemi pewnikami. Dzieło Quételeta jest, można powiedzieć, 
apoteozą cyfry, chociaż cjfra jest w niéin tylko środkiem udo­
wodnienia owej prawidłowości, o ktôréj mówi iśmy. Przy nie- 
zmierném bogactwie treści obfitującej w objawy życia spółe- 
cznego, przy piękpej, treściwój a jednak ozdobnéj formie: „ba­
dania człowieka“; nadzwyczajnie przychylne znalazły przyjęcie 
i wiele się przyczyniły do rozpowszechnienia pojęć zdrowych 
o statystyce w rozległych bardzo kołaćh “

Czyliż, czytając tę piękną a pełną treści charakteryst kę 
pracy Quételeta, porównywając ją z tém, cośmy jako definicyą, 
jako i rzedmiot i zadanie szkoły Acheuwallowsko-Schlôzero.wkiéj 
poznali — mimowolnie nie nastręczy nam się przekonanie, iż tu 
o odrębne zupełnie chodzi cele, o dwie odrębne zupełnie nauki, że 
chociaż jedna posługuje się nie jednokrotnie materyałem przez drugą 
zebranym, jak się to nieustaania w dziedzinie nauk dzieje, ka­
żda przecie z nich ma swe osobne cele, osobny sposób zapatry­
wania się na przedmiety tegoż samego rodzaju? Czyż nie do­
strzeżemy, iż w czasie, gdy jedna gromadzi data celem oddania 
ichżs tak, jak one są, dla drugiej są one tylko csęścią materyału 
koniecznego do wyprowadzenia swych ogólniejszych wniosków. 
Podczas gdy jedna po za obręb państwa nie sięga, druga roz­
ciąga badania swa i do tych objawów życia ludzkiego, które 
z państwem nie zostają w koniecznym, a przynajmniej nie w bez­
pośrednim związku. Nie zdoła tu pogodzić widocznéj sprze­
czności podział na statystykę ogólną i szczególną, jak go wedle 
innych dr. tarasse na str 48 i 49 swój pracy podaje, nie chodzi 
tu wreszcie o nazwy, ale chodzi o to, że nazwy te przyczyniły 
się i przyczyniają do zagmatwania i zaéiemnienia simójże rze­
czy, że w nich należy szukać przyczyny toczących się od lat 
tylu sporów uczonych, z powodu, że, jak słusznie zauważa 
Knies, kilka tu nauk jedném i tém samém bywają oznaczone 
mianem, i to nie takie, o których liniach granicznych, tjak np. 
pomiędzy chemią a fizyką mogłaby istnieć wątpliwość, ale nauki 
obce sobie zupełnie. Podane na wstępie niniejszego definieye 
przekonywają, że „chodzi tu o orzeczenia weteranów i koryfeuszy 
nauk statystycznych, znających dostatnio tradycye historyczne 
i wyniki teoryi“ Słusznie wymaga Knies, by teorya statystyki, 
w obec tyle różniących się ’orzeczeń, wzięła sobie za zadanie 
,formalny rozdział obcych sobie przedmiotów, zupełne rozłącze­

nie nie mających z sobą wewnętrznego związku,“ gdy przyszedł 
czas gdzie statystyka de omnibus rebus et quibusdam aliis dotąd 
p: awiąca, sprowadzoną być musi do właściwego sobie, jako od­
rębnej nauce, stanowiska, a nastąpić musi „usamodzielnienie 
podciągniętych pod jodnę szeroką nazwę tak nazwanych rodzai 
nauki,“ jéj systemów a uznanie ich jako nauki sobie właściwe 
i odrębne mające cele.

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
sg

Bank pruski.
Przegląd tygodniowy banku pruskiego z dnia 28 lutego 1867.

Aktywa.
1. Brzęcząca moneta i w sztabach.....................78,123,000 tal.
2. Pieniądze papierowe, noty banków prywa-.

tnych i papiery kas zastaw........................... 2,816,000,,
3. Remanenta wekslowe............................. 59,471,000 „
4. Remanenta lombardowe ........................ 14,227.000
5. Papiery krajowe, rozmaite pretensye

i aktywa...................................................... 15,719/00 „
Pasywa.

6. Banknoty w obiegu.................................. 117,133,000 „
7. Kapitały depozytowe.............................. 20,161,000 „
8. Pretensye kas rządowych, instytutów

i osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym...................................................... 2,662,000 „
Berlin, 28 lutego 1867.

Król, pruskie główne dyrektorynm banku:
Dechend. Ktihuemann. Boese. Rotth. Gallenkamp.

Herrmann. Koenen.

rsr.
59,432.16%

ubyło 193.67

przyb. 61,118-71

—* Stan ozynności Banku Polskiego od 12 do 19 lutego 
1867.

1. Eskonto weksli krajowych. rsr.
Portefel w d. 26 lutego 1,820,575. przyb

(Eskoi.t 165,297.81, zwróć. 105,855.64'/,).
2. Łódzkich 135,215.81

(12,045.95 12,239.62).
3. ikup weksli zagranicznych.

Portefel w dniu 26 lutego. 307,228.48
(Nabyto 61,251.43 zreal. 232.72).

4. Pożyczki na zastaw papierów publicznych.
Wynoszą w d. 26 lutege. 1,015,321.87 ubyło

(Udzielono 13,801.11 zwróć. 14,734.14).
5. Pożyczki na towary.

W składzie warsz. w d. 26 lutego. 403,143.55 przyb 13,100. 
(Udzielono na wełnę 858,04 zwróć. 24,200 —),
Udzielono na inne towary 12,058.04 zwróć.

6 Pożyczki na kosztowności.
Wynosiły w d, 26 lutego 620,660.03 

(Zalicz. 9,611.83’/,, zwróć. 4,641.21).
7. Otwarte kredyta.

Wynosiły w d. 26 lutego 5,181,349.22%
(Udziel. 489,973.77’/,/zwróć. 586,469.98).

8. Stan kasy.
Monety złotej było 26 lutego 6,266.60

., srebrnej „ „ 2,716,514.49
Bilety Banku Polskiego . . . 469;447.—

„ krety tu., e cesarstwa ^1,173,156.—

- )• 

przyb.

933.-

4,970.62’/,

ubyło 96,496.20%

ubyło
przyb
przyb

2,740.86
12,700.—

113,177.—
4,3o5,384,09 przyb 123,136,14.

— ♦Mąka. Berlin, 2 marca. Mąka pszenna nr. 1 
6’/,,—5 tal., nr 0 i 1 5%—4‘ , tal., mąka rżana nr o d 
tal., nr 0 i 1 4— 3’/, tal. płac, za centn. bez akeyzy.

Poznań, 5 marca. Mąka pszenna nr. 0 114 tal. 
22 sgr. 2 fen. do 5 tal. mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 22 sgr. 6 fen. 
do 3 tal. 27 sgr., 6 fen. płac, za cent, bez akcyzy.

Doniesienia giełdowe.
Cllełdn poznańska, 5 marca.

Pozn. nowe listy zast. 4n/0 89% płc. Pozn. listy rent 
90’/» żąd. Pozn. akcye- banku p.ow. — żąd.—Pozn. 5% oblig 
prow. żąd.—Pozn. 5% oblig. po w. 98’/, żąd. Pozn. 5% oblig 
Obry 98% żąd. Pozn. 4’/,% obi. pow. 89 żądano. Bank, polsk 
81% płc.

Zyto: na marzec 52 płacono, marz.-kwc. 51% plac, 
na wiosnę 51’/, płacono, kwiecień-maj 50%, płacono, maj-czer. 
51%, płac., czerw.-lip. 51’/, Ul. pł.

Okowita: (z beczką), na marzec 15”/,, płacono, kwieć. 
16 plac., maj 16’/, płacono, czerwiec'. 16’/, pic., lipiec. 16®/3 
płacono, sierpień 16”/,, płc.

Ołetda berłińsk a, 4 marca
Mimo lepsze kuria paryskie usposobienie giełdy było dzi­

siaj słabe, bez chęci do zawierania interesów, a obrót bardzo 
ograniczony.

Walory prukle: Dóbr. poi. pstwa (4’ ,•■'») 100 płc., leż 
twa z r. 1859 (5%) 104’/, płc,, Obi. pstwa (S 
oi. pstwa prem. z r. 1855 (3%) 121% płac.

List Wist.: Zach.-prusk. (3%) 77 płac, dto (4%) 86 płac.,
dto (4%) 94% źąd., 1 
Pozn. (4%) 91% żąd.,

Dnia 3 b. m. zakończył swe doczesne 
życie ś. p. Zaeharyasz Chylewski,
przeżywszy lat 90. Eksportacya zwłok 
odbędzie się w Środę o godzinie 4 z po­
łudnia, pogrzeb w Czwartek o godzinie 
10 przed południem w Lubowie. [1307]

Poszukuje się panny młodćj, przyjemnej 
postaci do znacznego składu płócien i bie­
lizny w Prusiech Zachodn. Znajomością han­
dlu wyposażone i obiema język, krajów, wła­
dające osoby zecheą się zgłosić do Eksp. 
Dziennika pod lit. S. T. I. [1320]

płc.,
84% plac.

Pozn. nowe (4®/e) 89% żądano. Listy rent.
Prusk. (4%) 91'/, płc.

Walory sagranlosnoi Austr.-metal. (5%) 49% płac. 
Poż. naród. (5%) 57 płacono., Losy z roku 1854 (4%) 63 żądano. 
Losy kred, z r. 1858 69'/, płacono,, Losy z r. 1860(5%) 70% płc. 
Los) z r. 1854 (5%) 43% pł. Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 61% pł. 
Rós. pożyć, prem. z r. 1864 (5%) 9!%-% płac., Ros.-polak, obi. 
skarb. (4%) 64'/, pł., Polsk. eertit. Lit. A. po, 300 zip. (5%)
91’/, pł., dto cząstki po 500 złp. (4 7,) 91',, płc., Polskie listy
zast. 3 em. w rs. (4° 0) 593,4 pl. Włosk. poż. (5%) 33%-’/, plac. 
Amer. poż. (6’/,,) 77’/, płac. Akoye kol łel.I Kol.-mind. 143’, płac 
Gal. Kar.-Ludw. 88 pł. Austr. tranc. 11” , pic. Warsz.-wied. 64% 
płac. Banki ltd. Austr.-cred. mob. 75% plac , Pozn. prow. 104'4 
pł. Szląsk. stow-bank.¡4® cl 115’/, żd. Certyf. hipot. Hubnera (4'/, %) 
101% pł. Hansem. (4’/,%) 96 żąd. Henckel (4%%) — pł. Obi. hip. 
szl stów. bank. (4%%) 100% żąd., Moining. (4%%) 93’/, żąd.

Snrs gotówki pap. pleń.: Frdr pruski 1187,, płc., łdr. 
111% płc., suwereny 6. i3% pla., nap. 12% płac., półimpar. 
5. 16'/, pł., doli. 1. 12% — pł., Zagr. bankn. 99a|, płc., Austr. 
banknoty 79% płac., Eos. banknoty 81% płac. — Dyskonto kas­
kowe 4

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 70—86 tal. 2000 funt, 
na ltwiec.-maj 76%—78 płac, i żąd., maj-czerw. 78—%, czerw.- 
lip. 78'|,—79, lip.-sicrp. 77’/,—78% plac, sierp.-wrześ. 77_ tal. 
żąd. Zyto: 2000 funt, w miejscu 56—57 tal płac, piękne 57%

, płac., pośled. 54' 55% tal. płc.. na bieżący miesiąc 55, 
54—’/,, czer.-lip. 54%, lip.- 

sierp. 53% tal’ płacono, jęczmień: w miejscu 1750 funt. 45— 
52 tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 26—29 tal., na wiosnę 
27% pic. maj-czerw. 28% żąd., 28 płc, czerw.-lip. 28'/, tal. nom. 
Groch: 2250 funt, do gotowania i na paszę 52—66 tal. Olej 
rzepiowy: 100 funt, bez beczki w miejscu 11%, tal. żądano, 
na bież, miesiąc i marzeekw. 11%, kw.-maj 11%—’/, pł., maj- 
czerw. 11’/, żąd., wrzes.-paźdz. 11%—12 tal. pł. Olej lniany: 
w miejscu 13’, tal. Okowita: 8o00% Trał, w miejscu bez 
beczki 16”/,4 tal. płac, na bież. mies, i marz.-kwieć. 16% płac., 
kw.-maj 16'%,—'/, płc. i żąd. ’/, płac., maj-czerw. 17 płaconó, 
czerw,-lipiec 17% płac i żąd., _% pł., lipiec-sierp. 17%, płac, i

sierp.-wrzesień 17%— % pic. i żąd, % pł., wrześ 
/, pi. i żąd. % tal. płacono.
«wSełdta wroelnwuka, 4 marca.

Żyto: 2000 funtów, ceny mało zmieniono; na marzec 53'/, 
żąd., marzec-kw. 52%, kw.-maj 52, maj-czerw. 52%, czer.-lip. 
52% tal. żądano. Pszenica, na marzec 71 talar, żądano. 
Jęczmienna marzec 50% talar, żądano. Owies: na marz. 
43% talar, żądano. Rzep na marzec 94'/, tal. żądano. Olej 
rzepiowy: ceny słabsze, wypow. 100 cent.; w miejscu 11 tal. 
żąd., na marzec i marzec kwc. 11 żąd., kwiec.-maj 11 płc., 
maj czerw. U’/„ żąd., wrz. paźdz. 11%, żądano 11% tal. pł. 
Okowita: ceny mało zmienione; wypowiedziano 10.000 kwart; 
w miejscu 16'/, tał. żąd. 16% tal. pic, na marzec i marzec- 
kwiecień 16%, żądano 16% płc., kw.-maj 16%—”% płc. 
i żądano, maj-czerwiec 16% płacono, w końcu 16’/, talara 
żądano.

o Lubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; 
tów żółtego 40—-14 srg., niebies. 40—45 srg.

Na targu: piękna.
..M'

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy

„ latowy
Giełda szczecińska, 4 marca.

Pszenica: ceny stałe, trochę wyższe; w miejscu 85 funt, 
żółta i biało pstra S2-86 tal poślednia 72—81 tal. 83-85 
funt żółta na wiosnę 83%—%—84 płacono i żądano, maj- 
czer. 84, czr.-lip. 84% tal. żd. Zyto: ceny mało zmienione; 
2000 funt, w miejscu 54-56% tal. pł., na wiosnę 53-52%— 
’/„ ms-j-czerw. 53'/,—53— ’/„ czerw, lip. 51—53%—% tal. płc. 
Jęczmień i owies bez obrotu. Olćj rzepiowy: bez handlu; 
w miejscu 11% tal. żąd., na marzec 11%, kwiecień-maj 11%, 
wrzesień-paźdz.
20 sgr. pic. i żą dano.

żąd , 
paźd

7. P»-, 
17%—’

za 90 fun-

1864 prem. 
— żąd.

(5’/,) 109 płc. — Listy likw. (4%) Płac,

Nadesłano.
Rzecz pożądana pomiędzy podobnemi do

osiągnięcia.
Gdy się jest chorym, tracą natychmiast wszystkie skarb, 

świata, wszystkie rozkosze, które opływający w bogactwa zgoto. 
wać sebie może, swą wartość. Środki przeto, przywołujące znó, 
zdrowie, wyżej właściwie cenić należy niż złoto i drogie karnie, 
nie. Dla tego też nikt dziwić się nie będzie, jeżeli Hoffa sło. 
dowe środki lecząco-posilające, których skuteczność lekarską stj. 
wią najsławniejsi lekarze, bywają bezustannie wynoszone prze, 
pisma uznania pełne. Ogłaszamy takie pisma z dnia jednego 
Wystósowane są: do liweranta nadwornego pana Jana Hoffa 
w Berlinie, Nowa Wilhelmowska ul. 1.

Berlin, 24 października 1866. Ze wszystkich środków 
użytych, pański tylko wyskok słodowy zgotował mężowi meajn 
cierpiącemu już od lat 4 na ciśnięcie w gaidle i żołądku niejaki 
ulgę, bez tego napoju uraczającego go już się prawie obejść sil 
może. Paai Rlebenstahl, Cbausseestr. 53. — Sablath pod Ko. 
stenblut (Szląsk', 24 października 1866. Proszę o słodową cze. 
koladę zdrowia i piwo zdrowia z wyskoku słodowego, oddały one 
dobre usługi. A. Sohadeok, oberżysta. — Coethen, 24 pa/ 
dziernika 1866. Syn mój podpor. Fedor Albrecht w Zerbst, cierpi oj 
czasu niejakiego na bóle w żołądku. Pańskie piwo słodowe, spo. j1* 
dziewam się, dobrym przeciw temu będzie środkiem. (Obstłlu. la
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nek). Dyrektor seminsryum Albrecht. — Vintz, 24 paździer. 
nika 1866. Pańskie piwa zdrowia z wyskoku słodowego wzmocniło sti 
mnie znowu po przebytej teraz cięż.iej chorobie w czasie jak au 
najkrótszym. Radiczyni intend intury Filipina Hrahmer. - 
Berlin, 24 października 1866 Pierwsza przesyłka służyła mi 
dobrze, który cierpię na niestrawność itd. Mam mocne zaufanie 8r 
że pańskie piwo słodowe powróci mi zdrowie z pomocą BożJ i S 
Werner, kaznodzieja pomocniczy przy kaplicy Syonu, Schwester- yu 
Strasse 10 — Szaradowo pod Szubinem, 24 października 186C ;
Pańskie piwo zdrowia z wyskoku słodowego uwolniło mnie zu’ st’ 
pełnie od zaflegmienia żełądka, na które cierpiałem kilka tygo. 
dni, tak iż nic jeść ani nic strawić nie mogłem. Choroba uatg. z i 
piła teraz, żołądek jest wzmocniony a apetyt lepszy. Ks. A en 
Radeoki. — Berlin, 24 października 1S66. Przestałam była pic •, 
pańskie piwo zdrowia z wyskoku słodowego, lecz o Boże, stałsJ 1 . 
się tak nędzną, iż bliska byłam uduszenia; w niebezpieczeństwie W1 
tern przyniósł mi Paweł mój szklankę ciepłego wyskoku do wjl bit 
picia, po csćm flegma znów się urwała i znów oddychać mogłam 
(Nowy obstalunek). Owd. podporucznikowa Karbowska, TelW w. 
werstr. 14. — Yehlingsdorff pod Freieawalde, 24 październik, 
1866. Proszę o słodową czekoladę zdrowia, słodowe harmelk] 
piersiowe i piwo zdrowia z wyskoku słodowego. Chodzi o na ni< 
tychmiastowe użycie dla pacjenta itd. A. V. Wedell. — Podoi ni; 
bne obstalunki słcdowój czekolady zdrowia, donoszące częściowi ■ 
o pomyślnym skutku. G V. Prillwltz, urodź, hr. v. Koltki 

Białćj pod Trzcianką, 24 października 1866; V. Sohlokfa
król, kapitan pozasłużb w Bródkach pod Dusznikami, 24 pail 
dziernika 1S66; C. Raasch w Alt-Ruderitz, 24 października 186j 
itd. Łych en, 24 października 1856. Pańskie piwo zdrowia z wj. 
skoku słodowego stało się dla mnie potrzebą. Kagnus, Pa 
stor cmer.

sgr.
za 150 funt, brutto

,rzec ti‘/4, Kwiecien-maj i ty,,
Makuchy rzepiowe 1 tal. 

Okowita: spokojnie, w miejscu bez be­
czki’16% pł , z beczką i bez beczki razem 16%, talar, płc., 
na wiosnę 16”/,—’/, płacono, maj-czerwiec 16%, czerwiec-lipiec 
17 Ul. żąd.

CńleSei« TCarszrawwekts, 2 marca.
Listy zastaw. 100 ruhl. 79 płc. — Oblig. skarb, (rs. ICO)

_ płc. — Akcye kolei żelaz. warszaw.-wied. —| płc. —
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 56 źąd. — Nowa poż. ros z r.

Ekonom, w dobre świadectwa zaopa-| Szanownej publiczności polecam sługi 0- 
trzony, wolny od wojska, szuka miejsca od bojga płci, ale tylko z dobremi świadectwa- 
św. Jana na osobny folwark albo na ordy- mi i rekomendacjami. [1324].

rzecz poboczna. Adr. poste| M. Szafrońska, stręczarka,naryą. Zasługi
restante Jarooln subi F. [1311] 1 Nowa ul. 4, w tylnym budynku na I pięt.

Sławnych w świecie całym, patentowanych 
rzów i królów uznanych fabrykatów słodowych Jana Hofi 
piwa zdrowia z wyskoku słodowego, czekolady słodowi 
proszku z ozekolady słodowój, piersiowego cukru słodowegt

i przez cesa
i Jai

słodowych karmelków piersiowych, słodu kąpielowego m
zawsze zapas

Skład główny w Poznaniu u Ełraci S^Sess 813 
ner, Rynek 91, skład uboczny u Śmietan 
ul. Wilhelmowska 26, u T/S|. tioSilifemu 
Iha w Wągrówcu, u Potlyórskief^ 

Nakle u Letrinsolfona w Byd­
goszczy, i u Ernesta Teppera w Nowym- 
tomyślu. j-jgfgj

Eorespondenoya Rkspedycyi.
Panu Kul. w Jarocinie: Podobnych niedorzeczności w pi­

śmie naszóm nie umieszcza się.

rai

Ei
mi:

Dnia 2 Marca zakończyła swój żywot 
doczesny na chorobę piersiową Na­
uczycielka Panna Augusta Ryohter, 
która przez 16 lat z prawdziwie ma­
cierzyńską pieczołowitością wychowa­
niem naszych dzieci się zajmowała. 
Strata ta, głębokim żalem moją rodzinę 
i mnie dotknęła. [1330]

Cześć jej pamięci.
W Gryżynie, d. 3 Marca 1867.

Z Twardowskich Seweryna Lossowa.

Urzędnik gospodarczy, obeznany do­
kładnie z swi.im zawodem, z chlubnemi 
świadectwami, poszukuje od 1 lipca 1867 
miejsca najmilej w Królestwie Polskiem. 
Bliższa wiadomość w eksp. Dzień. [470]

Zgubiono w niedzielę zeszłą w kościelp
farnym sakiewkę czerwoną w paski z 
kwotą 11 tal. Uczciwy oddawca w eksped. 
Dzień, odbierze talara nagrody. [1?OI].

Zajmowany dotychczas przez A. Frenzla 
lokal handlowy przy Wilbelmowsklm pla­
cu No. 6 jest do wynajęcia wraz z sąsied- 
niem pomieszkaniem. Bliższe szczegóły Ma 
łe Garbary nr. 8 u [1297].

Hugona Cierstln.

Dnia 15 marca rb. wyjdzie

Historya Sejmów
„prze?;

Ludwika ŻyeMińtkiego.
Aż do dnia wyjścia powyższego dzieła pozostaje cena prenume- 

pacyjna 2 tal. 20 sgr., z których talar jeden przeznaczony jest na 
cele dobroczynne. Potem cena podwyższa się. Nazwiska prenume­
ratorów będą na początku dzieła umieszczone.

Ludwik Merzbaeh.

Dnia 4 Marca b. r. o gódzinie 3 po 
południu, pa długich cierpieniach, roz­
stała się z tym światem ś. p. Jozefa 
Antoniewicz Eksportacya zwłok od­
będzie się w Środę 6 Marca do para­
fialnego kościoła do Koxięlska, pogrzeb

Dom. Ostrowite irzemeszyńskle p Trze-:ie p Trze­
mesznem potrzebuje kucharza, któryby 
znał się także na ogrodnictwie, od 23 kwie­
tnia rb. [1245]

Pisarz gospodarczy, mówiący obydwoma
językami krajowemi, zaopatrzony 
świadectwa, znajdzie w dom.

dnia następnego. O czćm krewnym i 
znajomym donoszą [1304]

w smutku pogrążeni braola.

dobre 
Krowiuo pod 

Rokltnloą zaraz lub od 1 kn letnia umiesz­
czenie. Zgłoszenia się należy frankować. 

[1316],

Nową nadsyłkę klamrów do przepasek, (fraebieni, 
brosaek, kołnierzykom, krawatek i nowych obszyć 
do garnirowania odebrał i poleca handel posamoniczy krótkich 
i białych towartw JJJ, HlłodSZ. ,

Kowa ulica No. 4.[1333].

Na probostwie w Uzarzewie ma być tego 
roku postawiony budynek folwar­
czny, którego kosztorys obliczony na 1945 
tal. 6 sgr. 10 fen Wykonanie qu. budowli 
powierzy się najmniej żądającemu podjemcy 
w terminio 14 marca rb. o godzinie 2 po 
południu w pomieszkaniu podpisanego rząd ­
cy kościoła, u którego rysunek, kosztorys 
i warunki każdej chwili mogą być przej­
rzane. Uzarzewo pod Swarzędzem.

[1246] H.S. Oatrowiez.
Wielki wybór wledeńsMłeh i prai- 

aklels butów wszelkich gatunków u
A. Apolanta,

Wodna ulica 6.[1329],
Kilka debrze robionych

nowych kanap
jest do sprzedania u tapicera

S. Mucha,
[1309]. Wroniecka ul. No. 24.

Sprzedaż smoły z węgli 
kamiennych
marca rb. przed poh

Kielskie sielawy, 
Hamburg, bydlinki, [is3i]

pMeca j K. Leitgeher.
KALAFIORY

algierskie w wielkich gło
wach odebrali

W. F. Meyer i Sp.
[1322] Wilhelmowski plac 2.

Petroleum
zupełnie bez zapachu 
łące się poleca

Izydor /Ippel,
Podgórna ul. no. 7., naprz. hote'u Francusk

bardzo pięknie as- 
[133Î].

Margonin, 2 marca 1867, Sędzia powia­
towy p. TuchołLw przeniesiony został 
w tymże samym stopniu do król, sądu po­
wiatowego w Gnieźnie. Opuścił on weżoraj 
miasto nasze a lubo translokacya ta odpo­
wiada może jego życzeniom, to jednak po­
wszechnie i szczerze nbolowają] tu nad nią.

Pan Tucholka był powszechnie lubioay i 
szanowany dla swego nadzwyczaj uprzejme­
go i uprzedzającego zachowania się. Pamięć 
jego nigdy ta nie wygaśnie. [1306J.

Bona, Francuzka, może znaleść umie, 
szczenię do dwojga dzieci od 1 kwietnitti 
Bliższych wiadomości udzieli Eksp. Dz. Po'

polecają
ElconoSi bieliznę ibä

Logra «& llieiíBsW.[1335]

Dnia 12 marca rb. przed południem o go­
dzinie 10 sprzedane będą w biórz<- tutejszej 
gazowni 2500 centnarów smoły z węgli ka­
miennych w drodze licytacyi. [1302]

Interesentom do woli pozostawiami brać 
przytóm udział.

Warunki w biórze zakładu gazowego przej­
rzeć można.

Poznań, dnia 27 Lutego 1867.
Dyrehoya zakłada gazowego.

Sardines à l’huile, 
Elblągskie minogi, 
Minogi węgorzowe, 
Ruladę z węgorza,

w wyborowym towarze poleca
Edward Stiller,

dawniej S\ A. Wuttke, 
[1326] plac Sapieżyński 6.
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Podleśniczy, posiadający chlubne świa-
dectwa i wiadomości leśne, życzy sobie miej 
sea. Off. uprasza się do Ex.p. Dzień. Poz-. 
SUb. O. P. [1319]

Najnowsze krynoliny, sznurówki wszelkiego, rodza­
ju, zupełnie nowe halki, bluzki tiulowe i muślino­
we, wstążki i przepaski poleca handel posamoniczy 
krótkich i białych towarów

Miłość zasiałaś w głębi mej duszy, 
Miłość! którą, moc ludzka nie za­

głuszy.
Jadwigo, zechciej wysłuchać me 

wzdychanie

Od 1 kwietnia jest pomieszkanie, złożone 
3 pokoi 1 kuchni na Koziej ulicy pod nr.

Złłfz«ił*A«.
[1175]

20 do wynajęcia. ti. RL Zadka miód..

Wszystkie gatunki nasion i nasion traw, 
prawdziwe guano peruwiańskie, rozpuszczo­
ne (aufgeschlossener) guano peruwiańskie 
(amoniakalny Superfosfat), świeże makuchy 
rzepiowe najtaniój u

Manasse Werner,
W. Garbary 17.

świeżego tłnstegó 
łososia wędzonego odebrali

W. F. Meyer i Sp.»
[1323] Wilhelmowski plac 2.

[1312].

I oddaj
[1325],

mi Twe serce w zamianie
J. II.:.::.:

Folwark, położony o ’/4 mili od źwirówki 
bydgosko-poznańsko-toruńskićj, obejmujący 
1300 morgów areału, jest z wolnój ręki do 
sprzedania. Reflektujący zechcą się zgłosić 
do Dom. Placzkowo pod Trzemesznem fi*.

[1128]

[1331], 4. Nowa ulica 4.

Oh! że życie Twe tułacze —
To bolało i dziś płaczę!
A przeczucia — sen — przyczyną, 
Że za późno — nie mą winą. —

[1317]. M. B.

Obwarzanki warszawskie, co
dzień świeże na Dominikaúekléj Ul. Nr. 2, 
[1310] Bkert, mistrz piekarski.

Pierwsze nadsyłki towarów wiosen.
ode! rali i polecają * ___ [1336],

Lega & Bieliński,

Nalewu z 1867 r.
świeże wody mineralne wprost ze 
źródła otrzymał już z Ems, Wlldungen, 
Carlsbad, Selters, Soden, Salzbrnnn

Dr. Mankiewicz, aptekarz.
[1303] Wilhelmowska ul 22.

4 wS

Panowie M. d. 28 lutego sprze 
dali Młynek pod Trzemesznem 
przez suhhastę i pozostaje chora 
matka z rodziną bez dachu. [13 5]

Księgarnia Ludwika Merzbacha
otrzymała w komis

Listy
Adama Mickiewiczaś. p.

do
Pani Konstancyi.

Cena 20 sgr

Cesarsko-rosyjskie losowanie premii
dnia 13 b. m. w Petersburgu,

W dniu tym wyciągnięte zostaną jfeden los na 300,000 rubli, 95,000 rubli, 
40,000 rubli, 35,000 rubli; 3 po 10,000 rubli; 5 po 8000 rubli; 8 po 5000 rubli; 
20 po 1000 rubli; 260 po 500 r. bli itd. Nigdzie pewnie nie podaje się sposobność więk­
szych wygranych. Wplata: 1 los 5’/, tal., 11 losów 50 tal. Wykazy wygranych na­
tychmiast franko. Hermann Błock,

[1328]. dom bankowy w Szczecinie.

Nasiona kwiatów i jarzyn
Świeżej i dobrćj jakości polecam po tanich i stałych cenach i rozsyłam cenniki wszyst­
kich płodów ogrodniczych mego ogrodu na łaskawe żądania franco i bezpłatnie.

Wojciech Krause, ogrodnik handlowy i artystyczny,
[1242.] Poznań, św. Wojciech.

MATIGO - INJECTION
[vonGRIMAULT & C? Apotheker in PapjsJ

Z liści 
rośli­
ny 

Míti­
co wy 
rabia-

Do pana Hermanna Blank, w Soest.
Z radością donoszę Panu, że dziecko moje 

daleko ma się lepiój, gdyż śpt teraz bardzo 
dobrze i nie kaszli też już tak wiele. Wy- 
znaję Panu prawdę, że biały syrop piersio­
wy pomógł daleko lepiój niż cała apteka. 
W końcu/prosaę Pana o przesłanie mi je­
szcze jednaj butelki. Przyjm itd.

Mersheim w Westfalii, 13 sierpnia 1861.
Owdow Blank. 

Skład glówDy na Poznań u
S. Spiro,

[1318]. przy Rynku No 87.

Świeżego żywe 
go, wędzonego i ma 
rynowanego łososia 
jako też wędzonego 
węgorza zwijanego i
ruladę z węgorza odebrał 

Jakób Appel’
[1321], Wilhelmowska ul. 9.

rb-

rum
ne, służy wstrzykaniê to jako pewny i szynki środek leczący przeciw,gonorrei.

Tenże dom wyrabia daléj przeciw téj chorobie kapsułki galaretowe pod nazwą
Capsules végétales au Matico, które obok balsamu z Copaiwy zawierają skuteczne czę­
ści składowe rośliny Matico. Przez połączenie obydwóch substancyi powiększa się me- 
tylko Biła lecząca balsamu, lecz zapobiega się także nieprzyjemnemu odbijaniu się i mdło­
ściom, którę za sobą pociąga użycie balsamu Copaiwy. [6186]

Skład w Poznaniu w aptece Elsnera.

Dobry arak i
15, 20 i 25 sgr. za kwartę,
Najdelikatniejsze zielone

HERBATY
Edward Stiller,

dawn. F. A. Wuttke, 
przy placu, Sapieźyńskim 6.

i czarne

W czwartek, dnia 7 marca 
odbędzie się koncert amatorski 
sali bazarowej. Dochód przezna­
czony dla Towarzystwa św. Wiff 
centego a Paulo. Początek o go­
dzinie 7 wieczorem. Biletów P° 
1 tal. dostać będzie można u pP
Leitgcber i Hote &

[1295]. __ -

poleca

[1327]

NsJBadeni i asdonksœii Ludwika Mersbacha v Poraaaiu.

TEATR MIEJSKI.
W piątek, dnia 8 b. w. drugie gościn»VY JJlcjlcli., LlŁllit O V. UJ. ”1 u6* . •

wystąpienie król. nadw. śpiewaczki
Key w operze Lukreoiai
liUkrecla Bürgin

Î13
Bürde-Ney
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